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Wychod:! Godzinnie rano oprócz dni poLrlątecz^c!:,

Adres Redakcji: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2434, 
Admlolsfr. I Drukarń! Polskiej: Kljov, Prsreznii 0, Tel. 1672.

R ękopisów  Redafccya n ie  zw raca .
R edaktor p rzy jm u je  od 2 — 3. S ek ro ta rz  od 12 — 2. 
A dm inistra,oya o tw a ria  od 10— 4 po poł i  od 6—8 

w ieczorom .
O R oszen ia p rzy jm u je  s ię  do godziny  6 w ‘ec :ó r .

*  I b f i  h KIJOWSKI
PISM POLITYCZNE, SFGLfflE i ŁITSBiCKIi.

mlf, fez. v» f i .  - a \> ■
P renum erata: W  k ra ju  —.85 2.50 430  8. -

» Z ag ran ica  1.33 4.— 7.— 14.—
Za zmlarę adr**u 30 kop. 

OOŁOSZFNIA: Zi w iersz petitow y lub je g o  nuejsce  
przed  teK 8ten <ł kop. p ie rw szy  i 20 kóp. ki żdy n a ­
s tępny  raz , za te k s tem  2 0 1 :op .p ierw szy  i 'O k o p  n a­
s tę p n y  ryz, zaw iad. żałobn i po 40 kop W  rubryce 
.N a d es łan e"  w ie rsz  p e tk o w y  lub je g o  m ie jsce  1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P r e n u m e r a t ę  I o g ło s z e n i?  p r z y jm u je  

A d m i n i s t r a c j a .

*

z  B o c h e ń sk ic h
m  N E Y M I A N

p o  tU u g .c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n a  i w .  S a k r a m e a t a i r i  z a k o ń c z y ł a  
ż y c i e  w  K ijo w io  d .  i ł  l i s t o p a d a  F 909 r o k u ,  p r z e ż y w s z y  6 2  l a t a .

Nabożeństwo żałobne w piątek o godz. 10 i pół. W  n'odz ele dnia 15-go lisio; da_o g-.dziż o 2-c.i po 
połudu u naslapi eksport,icya zwłok z Nestorom skioj u ju y  Jfi 31 do dworca kolejowego. - Pogrzeb 
odbędzie się-dnia 17-go listopada w Rzeszczowio o godą, il-o j zrana,<*o czom jjjwązcni w żalu córki, 

synowie, siostra, synowe, zięciowie i wiiuki zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych.

Towarzystwo 
Wyro 

Sławatnych ? ?

W

On 'eJen,
N A JL E P S Z Y  W S 7 0 SYI f T l i  O l ł P C C O i  K R E S Z C Z A T Y K  N r  2 5 , g] D z i ś  n o w y  t r a d y c y j  

TE /TPR  B IO G R A F  j j t i l f l l Ł S l O  w p r o s t  p o c z t y .  I my p ro g ra >  n
f  II histoiwezne podaniu małorosy.jskie, według powieści N Gogola w wykonaniu najlepszych 

W * * anystów  t-atróu- stołecznych: 1'annoczka -  p. DalsKa, Choma-Brut — p. Błatanow.
n n l l l  Ikria p- i,B c d . w wykonaniu: ńp Pasitii i Janneito Firi anystki [Spjnnyl-a if jń p a

a t r z y s i a r z e c z o n e i ! .  teatru ■iGymnazY; p. Bernard i . .  Sdwestre art. teatrn »Rojans. U l»łC uŁlvdjoiiuu
moment ni«torvczny z czasów wojny frsncusko-prn ikiej w wykouięiu: p Hautje, art. teatru . Wodewille«; p.^Wclni art.. 
teatru »Sara Bernard*, p Kleinem, art. teatru »Afioei« i p. Lit J  art. teat.. »Palc-Royal« w Paryża. G i m n a s t y ­
k a  w  L r y .m o  zadziwiające ćwiczenia na okrętach. Wspaniałe zdjęcia z natury. I m a t r a  zacłiwyc. wi d-.ki z nr.t. 
K o le j ą  z  S z a m o n i k s a  d o  W a i l o r s i n o  malownicze widoki z ń itu rj. Ca c h c ą  b y ć  d ż o k i e j e n t  obraz ko­
miczny i w ille Jnn jc li. WIELKA ORK.ESTRA KONCERTOWA. Początek seaesów o godzinie 4 oj po południu. 1-130:.)

Uarr Draiatyczny A(TL ^ Ś ’?a

|f„kaak Szwarsraan”
M t t t j  i s j i  im m  fefewatsy&b

PADÓŁ
wprost gma­

chu kontrak­
towego

D ziś 13818

R e s z t l s S
c ..*e .- :;;:śv*;t.Vr ■ •• •' i\ 1 ■ :ii .'■i-''- :»*-'

J l a ł y  t e a t r o. W 'sobotę da. 14 i w niedzielę dn 15, p o  
c e n a c h  z n i ż o n y c h  pożegnalne wystę­

py tancerki (bosonń/ki)Stefanii dąbrowskiej
(zwanej Polską Duncan). N o w y  w ie l k i  p r o g r a m .  S/ozegóły w uf szach’ 
Początek o u. 8* t  wieczorem. Ceny miejjsc: krzesła o d  8 0  k o p . ,  b*lkon o d  
4 0  k o p  **-U('znió'.vs(iie na miejsca wolno J «  k o p .  Bilety nabywać można 

j^wfr kasie teatru od godz, 10 do 2 po poł. i od 5 do 8 wj/czpiam. 14362

N A J H O Z M A I T S Z £  i M S T i i U M E N T Y

iaa^m om e, r*vr5.v- i

W ielki wybór!
G r a m o f o n y

Można na raty. 13459

Główny
si<h:d H .  J .  J I N D R I 3 E K  K ijów Kreszczatyk 41. 

B l-etage.

U P R Z Ę Z E

M A G A Z Y N  i  P I I A C O W  N I A

R . p  r e  p o n
Przcniosiony7na S l ik o ł s - jo r  s k  j u l i c ą  N r  4  14*28

angielskie i ruskie, siodła, k u fry j rozmaite wyroby zc skóry.

geatr jYfiejski Dziś dn. *3-go , R o n e o  i J u l ia * .  Uczestiiczą 
p p . Szmidt, PusznozniKowu, Rorżowin, Kamionski, 
Tichonow. Cesewmz. Poc/ąttłk o gijdzinie 7‘/ ,  w. 

Djrekeya S. W. Brvkii». Dnia l ł  w pMudnio ^ y c i e  z a  c a t a ł a i t  
wieczorem t T a n n h a l ł s e r * .  Dnia lć> w południ« K o ^ c iu s :  - i v-ie- 
czoreui R s n  p ik o w a .-  Dnia 16-go 1) C y r u i ih  ‘. C s w i l s k i . 2)’ »B--- 
l e t  D iw e r t i s s e n r e n t* .  Dnia 17 go po raz i5-ty Wi lk i r y e * .  Bilety są 

nabycia. Kasa otwarta od godziuy 10 rano.do

> i* k  „K ip p o ^ P a lace” M ik o la jo w o iu i  7-
-= . , , , gciacli.P, Kratikowa.

W piątek dn. 13 przoiBtawiemo w 3-cli oddziałach P rognm  złożony z pierw'- 
szorzędnych numerów report, errkowogo. Ostitn ' występ znan. pogiotm-y koni 
p. N. Smitha i akrntntów Arcnm. liom. muzyk Orlando i wielo innych. Po­
czątek o u. 8'/., wieczorem. IV niedzielę a. lń-go o g. 1 po poi. przedsi. dla 
dzieci. Wieczorem pantomima Scherloct. Holmes.

Fam slijny T e a t r - V a r ie te
79 Dziś i codziennie gr^nd 2)iver- 

tissewent varie z jdzitiem  pie-w- 
szorzednych artyst. 

scen »Europejskich», tzatrow »Varicte*. 
Program sMada się z 42 numerów Przy 
teatrze pierwszorzędna kuctnia rod za- 

Oyrekcya Towarzystwa- A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W  Tm kina 
A. Waiberg ,P. Eedctow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A, •“alberj

>?
Meryngowska nl. Nr 8, t “lef. 2484.

Duia 
13-gu Blumenial -T emarinsw 4-rh akiach. Początek o g.

8-ej w. W sobotę d. 14 bonef-s 
P a n i  fll*vHa“  w  niedzielo \U jr u ‘( ° slrowslłlcK0’ Początok o goffi 

„ r a i l i  Ił.lJfUu i w południe’ J  1 po poł., wieczorom po raz 4-ty

„DyabBł“. we  „Dzieci XX wieku”, „Odwieczne prasa", 
X".

y  i u  . . . .  . »  Dziś dn. 13-go benefis L r* J a w a -C x u i-
L K a T r  j D I U  w L D w  b l n i n a  po raz 1 szy > G lu p ie c t ,  kom.

y W W I W  W k W  W 5 cju aj()a,.i5 Pulda. Uczestniczą np.:
Dyrekcya J . E. Duwan-Torcowa Ityndin», Roszczina-Benua, Czaruska. To- 

karc a Bołchowski, Biorsieniew, N iera’ow, Orłow-Czozbinin, (Jrwrancew, Dag- 
marow, Żuków. Reżyser Orlow-Czużbinin. Początek o godz. 8-ej wieczorem. 
Ceny benefisowe. W sobotę dnia 14-go '«  raz 3-ci 1) > Z ło ta  E w a* kom 
w 3-di «kt.. 2) > Z s w k i n a  lo d z ie *  W  niedzielę dm» 15 go. w -p<".. Jnio 
po cenach znacznie zniżouycli s lH iłc ś ć  s t u d e n t a *  w 4 aktach. W po- 
nied-ialok dnia 16-go ogólno przystępne przedstawienie po raz 16-ty 1) »E lga«  
W '7 obrazaen i 2) > C z b rw o » y  k w ia t e k *  w 1 akcie. W próbach jubile­
uszowe przedstawionio - B u r z a * ,  » A n a th e n .a < , L. Audrojowa, ^ R f ta k ic ł*  
Szekspira. ' 13157

Sala ktubuKupIeckiego.
A n a s la z y i  W ia lc e a r e j

Szczegóły w afiszach. Początek o godzAftł/j wirczorem.
Bilciy w księgarni’ Wł.ftldzikowskiogo, Kreszcsatik?35ą’odg godz 9-ej. do 2-ej 

ijjod 4*oj£do 8-ej wieczorem. 14259—1

Akcyjne Towarzystwo
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Za^łęoia Donieckiego | 2SOO
. . - • R o s u n i : -  ,

! Roczna sprzedaż COO.COO.GOO pud. węgli kamiennych i koks#b.ł-tu gór-! 
niczych węglowych Towmzystw Południa Rosyi

K ijow ski Ó dd^Iaf T^wa
Kijów, E itikow ski Bulwar Nr 10

T e l e f o n  K« I76S , Adres telegraf. ..Kśjówr P b -o ^u co V ‘
! Z zapyi-aniami i obslaiunkami na wegle i koks prosimy się-zwracać doj 

kijowskiego oddziału T-vżi w Ifi.iowie Bibik. HulWfir ;Nr irl- i Zarządzający kijowskim oddziałom K. ł i l k i » ą p s w * k l .  (
) Upoważnieni do sprzedaży reprezomanui: Inż. W. Łoziński, A. Sźlezin-. 
1 ger, A. Bodik. 1

Uwadze pan!!! 14098-1

i d e w o o t w a r t a  jraerw nia v /y r o -  
b i w  * ’ u l o s ń w  ob-talunki wyko­
nuje na cz^s i po cenacli umiarkowa­
nych z najlepszego muteryalu. Fryzo­
wanie loków, oraz wszystk.ch wyro­
bów z wł-sów wykonuje się apomocą 
wody. do czego służy specjalny orztrząn. 
W wielkim wybczofgolowo lo k i  i f r y ­
z u r y .  Fryzura cl igurnów od 20 kop. 
Ws/.ysfde wyroby siaraniue de*ynfc- 
kowane. PP. zamiejscowych upraszam 
wysyłać próbkę włesów’ i szczegółowe 

opis iii o żądanego ohstalunku.

U C ZESA N IA  wykon ują sfccyaliści— 
75 kop.; w domu 1 rb. 50 kop (spe­
cjalność ondoulation;. Mycie głowy 
antyseptykiem i scliampumnem 1 rb. 
Osuszanie włosów elektryczne* ią. — 
Pi-osuny o wczesne zapisy przed ba­
lami.

T e lw fo n  9 6 7 .
Z szacunkiem f r y ^ y e r  B a z y l i

P r e s ó w ,
Fuiidnklejowska 44, wprost Pirogowsltiej.

K r e s z c z a t y k  Nr* 8 u . Pokoie z bie- 
lizną prś -ielową i ele-tryczuośc-ą od 75 
knp.’do 7 'b., przy hotciiedelcfjn, wanna, 
bilardy. Do .NsJfi mogą uyć podawane 
najreziaaitwzegzultąski i nap,/je. Na dwor­
cu stuły komisyoner. Doi ozkarzom crosj. 

my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie,qdrcstanrowanj lob ze niema wolnych pokoj.

Dnia 30 ! aździeniika zginął w Rćw»

SfaTy foks-Ser-jer*
z zólta główką i z żółleini uszami. Na­
grody [5 0  r b .  Nieurnwy pnsiałiacz 
będzie odpowmdii? ;ą>o;^n!e. Adres: 
pu zta Tarnówka, gub. w .dyń 1-m. Kazi­
mierz lir. Tarnouski. 14363

^ n r y s t y q » a
3 5  » r e s z c z a t y k  3 5 .

14267  -

l « t a ł t i  in fo r m io r fn ^ .
Biuro Związku równ. kobiet poi

okloh otwarto od g. 12 -  7, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz.
przy inu.ie wpisy oraz udziela infc ma-
c ji. Kreszczatyk Nr. 34 m, 25.

Biuro p> icy przy klk rz.-kat. Tow. 
debroezyoMńol, M a ia  .>;J “ /d».NUt N
8, otwarte codziennie od-10 ^o 5 opróci 
świąt i uiedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Zarzęd Tow pom. otud. poi. unlw, 
kijów. Wielka Żytomierska Nr 8m. 12. 
ud 4 d j  6.

Gimnastyk, w P. T. G W  pon iedz.a  
lęk. Chłopcy do 14 iat: 5—6; powyżej 
14 lat 0 - -  7; am i inie 8 - 9 ;  d^nhoW/O 
starsi 6— 10. Wtorc-k: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod­
si 'a - 10. Środa: Ćwiczenia dowolne
9 —10. OmKartek: Cnłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat f — 7; dra- 
hinie 8—9; cruuówie siarsi 9—10. Pią­
tek: Panienki do V  lat 5—6; druhmie 
6 7: druhowie młodsi 8 —10. N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 :ra*ia.

Biuro n‘ jreJalotwa p r.o j <Z\.iąz- 
kn oficjalistów na Rnsi» — Kreszczati f 
42 m. 29, po'oca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i p-zoinyśle 

rm. Otwarte w dD ie puw,zeanioolnym. Otwarte 
od 10—5 po poł.

Blbrs Jtl|. rz.-k-f. Tow. . irouzya-
nośoi. M.-żytomierska Nr. 8, otwarte 
knżdodziennie od 10 do 3 oprócz świąt
i ni /driel.

Tamże jr godzipach biurowych mo­
żna Łasięgnać w.- selkich cbjaśnień, doty- 
c ząoyeh wydziału letnisk.

ku Śladkii Scriptors.
 CCO -

Pana Ludwika Krzywickiego znauiy 
jako uczonego i jako polityka. Jako^uczony 
jest p. Krzywicki cenionym autorem prac 
z dziedziny antropologii; p. Krzywickiego — 
polityka poznało społeczeństwo polskie jako 
niedoszłego posła z Warszawy.

Nieco później jeszcze polityk Krzywicki 
wyłonił z siebie Krzywickiego prelegenta. 
Polityk obwoził po miastach rosyjskich swe 
dotkliwe zawody i swe gorzkie żale, prele 
gent-informator korzystał z nkazyi, aby spo­
łeczeństwo rosyjskie uświadom ć o zbrodniach 
.narodowców".

Jednem z ogniw tego łańcucha pracy 
społecznej jest pisywanie artykułów do pism 
rosyjskich. Kiedy koncept Biberów i innych 
tego rodzaju własnych informatorów wyczer­
puje się, kiedy wlas ie fałszerstwa i oszczer­
stw a przi stają baw ć czytelników, wówczas 
na łamach pism rosyjskich zjawia się p 
Krzywicki z powagą „uczonego polskiego" 
i dostarcza nowego materyału. W tej osta­
tniej roli ukazał się p. Krzywicki na szpal­
tach „Kij. Myślt“ (ur 803) w edu  poinformo­
wania czytelników tego pisma o stosunkach 
polsko żydowskich.

Jak prawdziwy "' uczony zaczyna autor 
od ^Wspólnej , dalekiej przeszłości",1Klecz z tą 
przeszłością załatwia się w sposób dotychczas 
mało znany w nauce „Stara gościnność 
idzie w niepamięć. Nie będę się zatrzy 
mywał na dalekiej przeszłości. Z pomnieli 
o niej polacy, zapomnieli i żydzi".

Ponieważ zaś polacy i żydzi zapomnieli, 
rozumuje w dalszym ciągu autor, więc „dla 
dokumentów historycznych nlemasz miej 
sca na fałach życia w -pólczesnego".

Z.łatwiw3zy się w ten sposób z „dalszą 
przeszłością" j). Krzywicki, jak na prawowier­
nego marksistę przystało, tłómaezy obecne 
zaognienie stosunków polsko-żydowskich 
przyczynami ekonomicznemu*;Antysemityzm 
powstał z chwilą, gdy zrujnowani obywatele 
musieli się wziąć do handlu. Prąd ten zo 
stał spotęgowany z chwilą powstania prądu 
Indowego (narodnic&estwa). Zjawił się no- 
WY typ „polaka współczesnego"...

Na samo wspomnienie tego typu budzi 
się w autorze niedoszły >; a tak srodze po­
krzywdzony przez narodowców na wyborach 
do Dumy polityk i, charakteryzując ów typ 
„polaka współczesnego", dodaje:

„Ż/doro, rusinom, litwinom —wszystkim 
.krzyczano ausrotten 1“

Gdzie, kiedy i jak? — tego autor nie 
tłómaezy. O parę w.ersz-y niżej odzyskuje 
p, Krzywicki,, ścisłość i powogę^uczonego, 
a więc człowieka irzyzwyczrjouego do for­
mułowania faktów i oto czytelnik ze zdu­
mieniem obserwuje, jak Krzywicki-uczony 
zadaje kłam Krzywickłemu-politykowi

„Złesetą, czytamy dalej, mówiąc o an­
tysemityzmie w Polsce, należy poczynić parę 
zastrzeżeń. Nie ma on łych cech nienawi­
ści (izloba), ‘ które mogłyby doprowadzić do 
pogromow. Antysemityzm;; sprewad a się 
do programu „emancypacyi ekonomicznej" 
od żydów: handel powinien się znah-źć w rę­
ku miejscowego handlarza"...

Czytelnik ma z czego wybrać! Kto 
wierzy na słowo p Krzywickiemu politykowi, 
niech myśli, że polscy antysemici dążą do 
wyplenienia żydów, kto ma .większe zaufa­
nie do uczonego, niech zapamięta, że to nie 
prav,da, że'chodzi poprostu o emancypację 
naszego handlu.

W dalszym ciągu tego sporu między 
uczonym a politykiem, czytelnik dowiaduje 
się, że na „antysemityzm żydzi odpowiedzieli 
syouizmcm, t. j.-Ł żydowską demokracyą na­
rodową"... i tu  autor, tak wymagający w sto­
sunku do nas, staje^8'*} naraz bardzo po­
błażliwy dla żydów. Zapowiada, że nie bę­
dzie analizował syonizmu, poprzestaje tyliro 
na uwadze, że „znamionuje on przebudzenie 
w żydach poczucia ich zbiorowej godności".

T?k... tak... Uczony mógłby się zdobyć 
na mierzenie objawów analogicznych jedną 
mtaią, lecz jakżej trudno zdobyć się na to 
politykowi piedoszłemu.1

Tak analizuje w^dalszym ciągu uczony 
autor podstawy stosunków polsko żydow- 
sKich. Zgodnie z receptą marksowsuą prze­
chodzi on po kolei różne klapy społeczeń­
stwa, analizuje stanowisko hurżuazyi więk­
szej, drobniejszej i robotników, jjj Wspomina 
nawet 0 „reakcyjnych^ży wiolach z:emień- 
stwa", nadmienia coś o .niezmordowanym 
pracowr.iku-życiu" które ma rozwiązać kwe- 
styę polsko żydowską, i o ludziach, którzy 
„mogą czasami odegrać rolę akuszera nowych 
form"—słowem jest wszystko,^ czego wyma­
ga ódćawoa ustalona metoda ekonomiczno- 
historyczna Tylko jo j’ednej ' klasie zapom­
niał w swej anallziekten^wyznawca metody 
Marksa. Zapomniał o... włościam.twie p 1- 
skiem.

Takie‘ to już chłopskie szczęście. Nie 
po raz pierwszy zdarza się to z „klasą wło­
ściańską" i to właśnie" wtedy, kiedy wy­
znawcy teoryi klasowej zabierają się <fo 
starego świata z zamiarem zrobienia w nim

jakiegoś uczciwego „porządku". Zapominają
0 nim, bo cóż mają,robić z lą twardą chłop­
ską masą, która nie zna się na postępie naj­
prawdziwszym pod srońc/m i piwa w garść, 
kiedy słyszy ó „polskiej gęs,"?

To lóż trzeba wybaczyć , szanownemu 
autorowi, że musiał ich pominąć mile eniem
1 że załatwił sprawę metodą klasową! pomi­
jając najlicznit js:ą  klasę ludności polskiej.

„Kwestya polsko-żydowska — czytamy 
dalej —- jest n i e s ł y c h a n i e  skomplikowana, a 
jednocześnie bardzo ważna dla dalszego roz­
woju kultury polskiej".

Zapewne bardzo ważna. Ale właśnie 
dlatego należałoby dotykać jrj z wielką re­
zerwą, a w każdym r«zie przed napisaniem 
artykułu należałoby załatwić spór między 
p. Kizywicldm-polityldem n. uczonym. W te­
dy przy najmniej na przestrzeni jeanego ar­
tykułu czytelnik me spoi-kałty Twierdzeń za­
sadniczo ?e sobą sprzecznych; p. Krzywicki, 
stosując-metodę klasową, nie pominąłby kil­
ku milio ów ludności włościańskiej a wów­
czas i sama „kwesfya" znalazłaby może i.i- 
ne oświetlenie.

Ale p. Krzywicki polityk nie mógł się 
powstrzymać od tego, żeby p. Krzy wickiemu- 
uczonemr nie podsunąć na szpaltach rosyj­
skiego pisma paru insynuscyi pod adresem 
swych przeciwników politycznych i przed 
forum czytelników rosyjskich n.e wytaczać 
sprawy, przegranej na gruncie polskim.

Wszystkie te względy nie obowiązują 
zwolenników?: metody klasowej, to też pro- 
dukoya literacka polskiego uczonego po­
większyła tylko długą litanię delikatnych 
„manipulacji", jakim  ul«gają od kilku iat 
sprawy polskie na łamsch „Hajuta" kijow­
ski' go,"a piśmiennictwu polskiemu przyspo­
rzyła jeszcze jednego dokumentu do... pracy 
Scriptora.

S. Z.

Polityka rosyjska.
Jaką^byćTpow inna’" polityka rosyjska 

i jaką jesi? — zastanawia się „Nowoje Wre 
ona" w ostatnim numerze.

Najlepszą polityką dla każdego państwa 
jest polityka wolnej ręki i bezwarunkowego 
uniezależnienia się od długotrwałych zobowią­
za ń — mówi Suworin. Ale na taką politykę 
trzeba mieć odpowiednie środki, które Ro­
sja , bez względu na to, że posiada ogrohiBc 
terytoryum, olbrzymie bogactwa naturalne 
i ludność, „obdarzoną wyjątkowym instyn­
ktem państwowych, mieć może dopiero 
w odległej bardzo przyszłości.

Trzeba się więc liczyć z waiimkami 
chwili obecnej.

„Cesarstwo rosyjskie żyje obok cesar­
stwa niemieckiego. Sąsiedztwo takie wy­
twarza warunki, zmuszające obydwa narooy 
do śeiiłegn porozumienia i pokojowego współ­
życia. IVlity B  ropyjska zawsze do tegu 
zdążała. Jej wysiłkom świadomym i nie­
świadomym zawdzięczają być może Niemcy 
trzy ćwierci swej dzisiejszej potęgi. Ale 
dalsze kontynuowanie dawnych stosunków 
stało się nader utrudnionem. Wychowanek 
(wskormlennik) Rosyi zapomniał historyę 
ewpgo dzieciństwa. Doszło do tego, że Ce­
sarz Aleksander III widz ał się zmuszonym 
usnnąć się ze związku tizerh cesarLÓw i za 
wrzeć stosunki przyjazne z Francyą, której 
ustrój państwowy bynajmniej mu się nie 
podobał. Okazało się, że dla utrzymania do­
brych stosunków z Niemcami wypadło poro­
zumieć się z Ich prztc.wnłczką*.

obecnie stosunki nic się nie zmieniły. 
Pokój m że być utrzymany tylko zapomocą 
sojuszów z F rancją  i Anglią.

Ale nie wszyscy potrzebę takiego usto­
sunkowania sił na widowni Europy rozu­
mieją.

„Z jednej" strony domagają się, ażeby 
Ros; n szła po lin.i, nakreślonej przez cesa­
rza Wilhelma — nie dlatego, że to je st ko 
rzystue dla Rosyi, ale dlatego, że cesarz 
niemiecki trzyma się średniowiecznycn po­
glądów na w-łftdzę państwową. Z drugiej 
strony żądają za howania a nawet wzmo­
cnienia stosunków z Francyą i Anglią — nie 
olatego znów, ażeby się to zgadzało z inte­
resami Rosyi, jako całości, ale dlatego, że 
tana polityka najlepiej ich zdaniem harmo­
nizuje ze wzmożeniem ruchu liberalnego 
w Rosyi.

„P. tępiaray — oznajmia „Nowoje Wre 
ruia"—i jeden, i drugi pogląd. Hi torya po­
tępiła je także Dyplomacja rosyjska ze­
brała już owrooe pomieszania polityki we- 
wmętrznej i zewnętrznej. W imię podtrzy­
mania zajady monavchicznej w Europie 
i nawet Afryce przelewaliśmy obficie kr^w 
ro-yjską. A w rezultacie tej doktrynerskiej 
poliUki mamy wzrost Niemiec, Austryi i na­
wet Turcji".

Więc polityka wewnętrzna i zewnętrzna 
powinny b ić ściśle rozgraniczone. Eyploma- 
cya nie może być departamentem minister­
stwa spraw wewnętrznych. Z każdem pań 
stwem, bez wyglęm na to jaki jest jego 
ustrój wewnętrzny, należy podtrzymywać d - 
bre stosunki, o ile jego interesy są zgodne 
z interesami Rosyi. Tak chce racya stanu.

„Stoimy na tym samym gruncie, co 
i dawniej—kończy „Nowoje Wreraia". — Ro­
s ja  powinna podtrzymywać możliwie dibre 
slosunui z Niefhęami, z któremf wiążą nas 
liczne interesy wspólne. Aie by przyjaźń 
nie stal i się zależnością, musi Rosya pod­
trzymywać jesz<ze lepsze stosunki z Fran- 
cyą i Anglią. Sojusz z Franevą i ścisła przy­
jaźń z Anglią stały się niezbędnym Warun­
kiem utrzymania pukojowyck stosunków 
z  Niemcami"

Artykuł powyższy jest niewątpHwie je ­
szcze jednem echem sprawy z artykułem 
ks. bwiatopołk-Mirsklego. (s.)

J ^ zy k  ?o3*,ki 
w  s z k o ła c h  n ie m ie c k ic h .

—)00( —
Zj‘azd katolików niemtów we. Wrcclawiu pow* 

7.iął, jak wiadomo, uchwalę, aby religię w szkołach 
wykładano w języku ojczystym.

Przeciw tej ucuwale wystąpił byl X. Ras?en z 
Górnego Śląska, starając się dow.eść, że żądanie takie 
jost nieuzasadnione, że jeżeliby potrzeba wykładu na­
uki religii w języku polskim zachodzie miata. to cbyba 
na najniższym tylko stopniu, ponieważ później dzieci 
tjle  już po niemiecku umieją, że potrireby aalszego 
wykładu w języku nie uiemieokim nie widzi.

Obecnifcjw piśmie *Histonsch-Politische Bla.tt.er> 
pojawii się arykuł, omawiający tę sprawę

Oświadczając się za wpiowadzeniem w życie n- 
chwały zjazdu wrocławskiego i polemizując ostro z wy­
wodami X. Rsszks, kończy pismo swój artykuł nastę- 
pującoin. słowy <Pomiędzy niemcumi a polakami może 
jedynie zupełna zmiana polityki antypolskiej doprowa­
dzić do stosunku godnego dwóch cywilizowanych lu­
dów. Ustępstwa są tylko w oczach małostkowych, o- 
graniczoDych ludzi oznaką słabości, — rzeczywistości 
bowiem ustępstwo jest oznaką moralnej wic.lkcści lu­
dzi, którzy wiedzą, żg zrobić je mogą nie trarąc nic na 
tem. Zróbmy ustępstwa, nie ze słabości, tylko z le­
pszego ziozumienia położenia, dla dokonauia wielkiego 
celn, dla uzyskania spokoja w wschodnich naszych 
prowincjach, a polacy niw będą tak nierozsądnymi, aby 
rozumieć je  inaczej. Radykalizm, który obecnie głowę 
poduosi, npadnie. a  my, kaiolicy niemcy, broniąc tak 
gorąco praw um ienia ludu polskiego i ojczystego jego 
języka, w tem jesteśmy zgodoi, żo nikomu bezkarnie 
nie wnino bezpieczeństwa granic i pokoju zakłócać. 
P. guh  ny, aby Niemcy pozostały wielk eUn, silnemi, 
alt j nieśmy przekonani, żo do tego nie potrzeba dzt- 
siejszejSanrypolskiej polityki*.

Bliżsi t o y  aiemitiej rek 1910.
—o—

Nowy sekretarz suauu skarbowości Rze­
szy, ja n  W ermulh, ogłosił w ogólayuh za­
rysach przyjęte w wydziałach niemieckiej 
rudy związkowej główne częśęi budżetu na 
rok 1910. Prelim iua.z rządowy zamyka się 
w dochodach i wydatkach zwyczajnych su­
mą 2 md ardów,* 660  milionów i 3 0 5 ,4 5 0  
marek.

Z  wydatków ęwyczajnyph przypada na 
wydatki slab : 2 ,3 1 1 ,7 4 7 ,0 7 2  murek (to jest 
75 i pół m ilioct marek więcej, aniżeli w eta­
cie na rok 1909), na wydatki jednorazowe: 
8 4 8 ,5 5 8 ,3 7 8  marek (to je st 68 milionów G58 
ty s ię c y  297 marek mniej aniżeli w r. 1 9 0 9 ).

Z wydatków stałych wyliczono: na 
parlament 1,997 755 marek, dla Kanclerza, 
i kaneelaryi r/e«zy 8 14 ,470  marek, na urząd 
zagraniczny 1 8 ,502 ,788  marek (w stosunku 
do roku 1 9 0 9 -j-4 6 9 ,7 3 5  marek), na urząd 
spraw wewnętrznych 82 ,6 4 2 ,2 7 2  marek 
(-j-  2 ,2 8 0  940  marek), na wojsko 709 ,2 3 7 ,9 1 0  
marek (-{- 13 .805  401 marek), na m arynar­
kę 158 ,0 7 1 ,2 9 7  m arsk ( 11 milionów 
10 tysięcy 2 7 4  marek), na urząd sprawiedli­
wości 2 674 ,865  marek ( 4» 27,587  nureb‘) 
na urząd skaibu Rzeszy 2 3 0 ,1 5 7 ,0 1 2  marek
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( -j- 25.244.700 marek), na kolonia marek 
2,878,666 ( 4 -  132 022 marek) na odpła­
canie długów Rzeszy 215,683,457 marek 
(-)- 18,893,40S marek), na fundusz pensyjny 
118,361,736 marek ( -j- 2,596 235 Warek), 
na fundusz inwalidów 33,671,237 marek 
(— 1,554,930 marek), na pocztę i telegrafy 
625,173,310 marek ( - f  1,685,932 marek), na 
drukarnię Rzeszy 8,543,745 marek (-{-434,620 
marak), na kołeje w Aizacyi i Lotaryngii 
101,440,810 marek (—507,440 marek).

Jednorazowe wydatki zwyczaj ue wyno­
szą pomiędzy innem u urząd spraw zagra­
nicznych 856 tysięcy marek (— 321,498 ma­
rek), uraąd spraw wewnętrznych 1,758,221 
marek (— 1,324,026 marek), poczta i tele­
grafy 15,854,667 marek ( — 34,958,003 ma­
rek), wojsko 75,721,384 marek (-41,914,321 
m arek), marynarka 171,747.874 marek 
(-[- 13 796,820 marek), urzud skarbu rzeszy 
21,397,212 marek (— 5 261,497 marek), ko­
lonie 22,628,213 marek (— 2,556,966 marek), 
dług Rzeszy 5.775,000 marek (-[- 5,775,000 
murek), koleje w Alzacyi i Lotaryngii 
4,905.476 marek (— 671,900 marek), w koń­
cu jednorazowe zapomogi ula urzędników za 
rok 1908: 27,006,468 marek.

Ostatnia suma obciąża etat tylko pod 
względem rachunkowym, a nie pod wzgię 
dem gospodarczym.

Dochodów zwyczajnych spodziewa s;ę 
sekretarz stanu pomiędzy inuemi: z cel, po­
datków, opłat: 1,441,620,000 marek, z poczty 
i telegrafów 693,008,325 marek, z drukarni 
R z e sz y  13,376,000 marek, z kolei Rzeszy 
w Alzacyi i Lotaryngii 122,319 000 marek, 
z banków 16.482,(W  marek, z innych admi- 
nistracyi 71,606,482 marek, z funduszu n- 
walidćw rzeszy 33 993,997 marek, ze skła­
dek matrykulam y.'h 228,512,000 marek.

W ydatki nadzwyczajne wynoszą 191 
milionów 319 tysięcy 269 marek, z tej sumy 
przypada: na urząd sp.aw  wewnętrznych 
2ó milionów marek, na wojsko 22,499.100 
marek, na marynarkę 113,321,469 marek, na 
poczty i telegrafy 25 milionów marek, na 
kolej Rzeszy 7 i pół miliona marek.

D .chody nadzwyczajne mają wynosić 
39,063,341 marek.

Pozostaje za.em w celu wyrównania 
etatu 152 milionów 255 tysięcy i 928 marek, 
na które trzeba będzie zaciągnąć pożyczkę 
na rok 1910.

Dokładnego obrazu z powyższych liczb 
na razie zrobić sobie nie można, gdyż nie 
można go jeszcze wszęuzie porównać z ze­
szłorocznym. ZranPennem jednak je s t — 
jak  zaznacza „Berliner Tagebłatt" — że wy 
łatki na wojsko i marynarkę raze u wyno­
szą ogiomną sumę 1,260 milionów marek.

Z prasy myjsiuaj.
■Wyjaśnienia urzędowe w sprawie .p lu ­

cia8 w Helsingforsie wywołują następujące 
uwagi jRieczi":

«Wyszohapo ewszystkieb* duętownycb, przemie­
szkujących w Helsingfur-ie; pi z; wócono wszystkie ar­
chiwa i z tryumfem w y s z u k a n e  26 fakiów «cbelg», u- 
czymcaych prawoslawrym w ciągL 20 j*y też więcej 
ls t. N a nieszczęście ukazało się, że cprzestępcy, są ‘,o

rsB9*jB»a rm m ssm  w ®
który miał b iejsce «ze dwadzieścia lat tema*., stu­
denci! Jakże wobec tego nie jęczeć o strasznej obra­
zie godności naiudowej?

«Bspokójcio się panuwio — można byłoby powie­
dzieć gorliwym donosicielem. Któż was może skizyw ■ 
dzić? Wy sami potraficie każdego skrzywdzić, A jeś 
jnż mówić o <gtdnośui narodowej*, to czy ńe jest to 
oburzającem, że s.ę wielki kraj stawia w .ah.ej pozycyi, 
że wyp; Ja  mr s ę obrażać z powocin diii cinuycli. im- 
pertynóocyi i pijackich wyskoków dz.eci i robotników 
drohnego krajn kresowego

*Ale w»żmy całą oprawę poważDiej. Przypaść- 
my, że pstami dzieci przemawiała prawna, ze u pija­
nych to n# języka, co trzeźwi mają w myśli. Cóż jed 
nak znaczą podobne nastroje?

«Ta sama statystyka, zebrana przez urzędników 
geut-iał-guberuator*. dopumożi nam do sformułowania 
odpowiedzi. Jakkolwiek wypadkowe i nieliczne są 
f ikty, jednak, ułożono w porządku chronologicznym, 
stają się ono nadzwyczaj wymownymi. Z 25 <obelg» 
w ciągu ćwierci wieku wypada: 2 w końcu ósmego 
dziesiątku lat, 7 — w okresie rządów Bobrikowa 
(1898—1901), 0 —w r. 1905, ' —w r. 1906, 2—w r. 1907, 
5—w r 1908 i 8—w r. 1909.

«A więc dzieciaki finlandzkie i pijani rubo'nicy 
zaczynają ckrzywdzić* Rosy* właśnie wtrdy, kiedy pa- 
tryoci w sly'u cGolosa Prav dy» zaczynają szczególnie 
gorliwio krzywdzić Finlandyę*.

Na tę okoliczność owi p-eućopatryrci 
nie zwracają uwagi. A zresztą mają oni na 
wszystko jedną odpowic-dź—jakakolwiek jest 
polityka rządu rosyjskiego, jest ona dobra 
ze względów strategicznych. Na to słusz­
nie implikuje „Riecz"'

* Jeżeli kresy finlandzkie rzeczywiście taką 
ważną pozycyą strategiczną, tedy powstaje kwestya, co 
lopszr: czy mieć to krosy przeciw ko  sobie, czy też 
ta sobą?

■^Cesarz Aleksander I odpowiedział na to, że lo- 
pioj mieć je za sobą. Dziś najwidoczniej przychylają 
ai<; do odmienrei odpowiedzi*.

(])■

L IST  0 0  REDAKCYI.

Na kupno wozu Drzymały.

Szanowna Redakcyo!
Gdy ziem ię naszych ojców na troje 

rozdarto  
Gdy W isłę  rozdzielono z  W iliją  

i  W artą  
N ie m ogli w uspólncm  szczęściu

jednej m a tk i syny  
Posypać sól W ieliczki na  chlel 

U krainy.
Z listu do Szan. Redakcyi p. Leona Li­

sowskiego z powodu wozu Drzymały do 
wiaduję się, że szczypta ukraińskiej soli, 
którą niegdyś aż hen z limanów czarnomor­
skich czumackie tabory w nag/e przywoziły 
stepy, że szczypta tej bratniej soli może i 
powiuna być po sypaną oa twardy kęs chle- 
ba braci naszych poznańczyków, drgających 
w szponach „kulturalnych barbarzyńców".

Cześć i chwała uświadomionym naszym 
braciom włościanom z Poznańskiego, tym 
przyszłym p<>dwalinrm gmachu naszej naro­
dowości; cześć i chwała naszemu stanowi 
chłopskiemu za znoje/trudy i krwawą mękę 
dla zachowania bądź co bądź w swych spra­
cowanych dłoniach choćby giudki tej wspól­
nej nam relikwii, tej racyi bytu wszystkich 
nas, ziemian polskich.

I, zdaniem mojem, każdy, kto kocha 
świętą naszą ziemię, kto rozumie, że ona 
nam, jak  niegdyś starożytnemu Anteuszowi, 
coraz to świeższych sił udziela, kto wierzy 
w nią jako w racyę naszego w przyszłości 
bytu, ten nić ma prawa zacisnąć dłoni tu, 
gdz:e idzie o poratowanie rodaka, co z mi­
łości ku wspólnej naszej matce, tej świętej 
naszej ziemi, tyle wycierpiał, a bez pomocy 
rodaków łipaśćby musiał pod silną wroga 
dłonią

Skromny dar w kwocie stu  rubli na 
kupno wozu Dizymały składając, łączę wy­
razy szacunku.

Ziemianin
. ... RłfiUuskł. - ~

Posiedzenie rady miejskie] i  dn. 12 listopada.
Posiedzenie rozpoczyna się wnioskiem prezc-SR 

komisji kanalizacyjnej p Jozęfiego o zatwierdzenie 
zmiany kie miku kolektora, który miał przecinać Cb- 
Serwa1 irny jar i "zdą4Rć do połączenia z głównym ko­
lektor m nąd Skomoroctem. Zaznaczyć tu należy, "że, 
>ttk tc podawaliśmy we wczorajszej noiat .e pod tytu­
łem «Samowo!a», roboty te są w większej części p rze­
prowadzone bez porozumienia się z komisyą kanaliza­
cyjną, ani za poz.wolpuiom raay miejskiej. P. Jozefi 
tltmaczy ton krok potrzebą pośpiechu ze względu na 
spóźnioną porę., z drugiej strony—przeszkodami stawia-

nemi przez właścicieli kamienic Obsrrwatorncgo jaru 
przy jednym waryancie kolektora, przy drugim zaś 
tom, że w projektowanym kierunkn ułożony jest zupeł­
nie zniszczony kolektor własny.

W  czasie dyskusyi większość radnych wyraża 
swh niezadowolenie z pnfW ft .samowolnego posięor.wa- 
nia p. Jozefiego. Pp. Rybiński, Gołubiatnikow i inni 
rzeczowo zbijają wyjaśnienia p. J. Pierwszy wskazuje 
na to, że roboty kanalizacyjne nio zostaną skończone 
w roku birżącym, więc pośpiech w budowie kolektora 
jest zbyteczny, drugi udowadnia, żo stary kolektor zu­
pełnie je3t w dobrym stan ę, przy budowie zaś obwo­
dowego kolektora na ul Dmitrowskiej zostaną napotka­
ne znaczne trudności wskutek falistości gruntu. Inni 
mówcy energicznie protestują przeciw zmianom w pro­
jekcie robót, dokonanym nr własną rękę.

Glosowanie w powyższej sprSwie daje zgoła uie- 
spi dziewnne rezultaty Znaczną większością głosów 
rada zatwierdziła nowy kierunek kolektora. Większo­
ścią 21 głosów ,rzeciw 20 odrzucono wniesioną dy­
rektywę, zalecającą oruesowi komisy i p. Jozrfiemu 
stały koniaki, z kontrolującą Komisyą kanalizacyjną.

s.ę ze stanowiska, zsjęt«go w tej sprawie, niż poprzed­
nio zdążała da niego. p« kilko p-otest&cb ze strony 
kuprów wprowadzają handel w święta, zwiększają 
dzień roboczy. Zmiany przeprowadzone na zebraniu 
sprawozdawcom, przedstawiają się w sposób następu­
jący: W sklepikach spożywczych w <więta handel bę­
dzie prowadzony od godz. 5-ej db 10-ej rano, w skle­
pach spożywczych większych od godz. 12 do 4-tej 
Przed świętami giuwnemi nande) ma być prowadzony 
u 2 godjiry dlużrj. Na targach godziny handlu w 
święta mają być zmienione na: od 6 — 11 rano latem 
i 7—12 zimą. Prośbę kapców o zwiększenie doia ro­
boczego do 13 godzin odrzucono; jako sprzeciwiającą 
się prawu.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 53 (20) Dydaka W .
Jutto  14 (27) Juknnda B. W.

Wschód »łoVs# godz. 7 3L, 33 
Zaebód słońca godz 4 tn. O 
Długość dnia godz. 8 m. 27.

— Z T w a dobroczynności. "W niedzielę 
(15 b. m ), o g. 12 w południe, w sali klubu 
Ogniwo, odbędzie się nadzwyczajns walne 
zebranie członków T-wa.

Porządek zebrania: 1) Wybór przewo­
dniczącego na walnem zgromadzeniu. 2) 
Wniosek zarządu o pozwolenie zaczerpnięcia 
z kapitału rezerwowego sumy, brakującej na 
pokrycie bieżących wydatków do 31 g ru ­
dnia b. r. 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
instrukcyi dla wydziału wyszukiwania pra­
cy dla potrzebujących. 4) Omówienie wyni­
ków pobytu na wsi na letniskach chorowi­
tych i wątłych dzieci, któremi opiekowało 
się T. D. w roku bieżącym; 5) Wniosek pp 
członków T. D. o otwarcie przy Towarzy­
stwie trzeciej ochronki dla ubogich dzieci. 
6) Sprawy bieżące.

— Wieczornica PT T. 6. Ju tro  (w so­
botę) w lokalu P. T. G. (Kreszczatyk JML 28 
ni. 6) odbędzie się wieczornica muzykalno- 
wokaLna z udziałem miejscowych sił arty­
stycznych i przyjezdnego barytona, który 
skończył studya w jednym  z konserwato*- 
ryów zagranicznycn Ten ostatni występ 
budzi ogólne zainteresowanie.

— Wieczór dyskusyjny Dziś w lokalu 
Związku równouprawnienia kobiet (Krssżcza- 
tyk 84 m. 25) odbędzie się 'więcrór dysku­
syjny ńa temat. „Poćząteii ruchu kobiees- 
goJ. Referentką będzie p. Bujwidowa. Re­
ferat rozpocznie się o g. 8 wueez-

— Z kroniki towarzyskiej W tych 
dniach odbył się ślub pani Mury Szląskie- 
wicz, córki Antopiegoi Wandy z Ursyn-Pru- 
ozyńskich Zadorów, z mecenasem Graoyanem 
Dąbrowskim.

— Z uniwersytetu. Prezes prawnej ko- 
misyi państwowej profesor Tarasów wczoraj 
nadesłał do uniwersytetu depeszę, w której 
termin przyjmowania podań od osób, mających 
zamiar składać egzałniny, przedłu ża do dnia

21 grudnia. Przedłużenie terminu następu­
je z powodu przeniesienia egzaminów z li­
stopada na grudzień.

— Kursy nauczycielskie. Wczoraj wie­
czorem rozpoczęły się w gmachu uniwersy­
tetu wykłady na czasowych kprsach nau­
czycielskich, utworzonych przy kijowskim 
okręgu naukowym, mających na celu przy­
gotować nauczycieli dla szkół średnich.

—  Wydziaf medyczny o kursach farma­
ceutycznych. Interpelacya, wniesiona przez 
radę medyczną, zmusiła wydział medyczny 
do wypowiedzenia się w kwestyi kursów 
farmaceutycznych. Wydział uznał, że kursy 
farmaceutyczne przy obecnym stanie rzeczy 
są anormalnością, która nadal trwać nie mo 
że i potrzebuje zasadniczej zmiany. Nienor­
malność warunków wytwarza się tam ' że 
farmaceuci po otrzymaniu świadectw ucznia 
aptekarskiego (wymagania przy egzaminie, 
mniejsze, niż za 4 ry klasy gim nazjum), 
zmuszeni są do słuchania wyidaaów w uni­
wersytecie narówni z przygotowanymi do 
tego studentami i w ciągu dwóch lat muszą 
złożyć ogromną ilość egzaminów, do ktoryrh 
wprost niepodobna dobrze się p/zygotować. 
Za najlepsze wyjście wydzi ł uważa zupełne 
skasowanie kursów farmaceutycznych i u- 
tworzerie instytutu farmaceutycznego,

—  Wybory do rady miejskiej. Na pro­
pozycję gubernatora kijowskiego w sprawie 
natychmiastowego przystąpienia do wstęp­
nych prac przedwyborczych, aby nowa rada 
miejska zaczęła funkeyonować od d. 1 kwie­
tnia 1910 r., prezydent Tifla^ta zakomuniko­
wał gubernatorowi, że: 1) zgodnie z § 56 
ust. miejskiej radni miejscy są wybierani na 
lat 4; 2) że termin powyćsz.y pełnomucnictw 
radnych nie może być skończony bez spe- 
cyalnego.za każdym razem rozkazu Najwyż 
szego; 8) że termin pełnomocnictw obecne­
go kompletu rady m.ejskiej upływa ll-go  
lub 18-go lipca 1910 r.; 4) że tem samem 
zebrania wyborcze powinny się odbyć dopie­
ro w drugiej połowie czerwca r. 1910; 5) 
że przedwczesne ogłoszenie ust wyborczych 
odbije się na składzie wyborców; 6) że oso­
by, niesłusznie pozbawione praw wyborczych 
wskutek przedwczesnego dokonania wybo­
rów, będą miały powód do poaania skargi 
senatowi rządzącemu, i w razie skasowania 
przezeń wyborów, trzeba będzie dokonać je 
powtórnie. Wobec powyższych względów 
zarząd miejski natrafia na nieprzezwyciężone 
trudności w rnzie zastosowania się’do pro- 
pozycyi gubernatora. Ze swej strony prezy­
dent miasta, uważając, iż, być może, władze 
administracyjne nie wzięły pod uwagę wy 
żcj przytoczonych okoliczności i żo rozpa- 
try wanie tsj twe-styi1 na pubłicznem posie­
dzeniu rady miejskiej me jest zbyt odpo­
wiednie, W- przedstawił uprzo.dmo powyżej 
przytoczone argumenty do uznania naczelni­
ka gubernii, prosząc o odpowieJż, czy wła­
dze będą obstawały przy bezwarur.kowem 
wykonaniu swej propozycyi o natychmiasto- 
wera przystąpieniu do prac przedwybor­
czych

—  Głośna sprawa. Wyznaczona na 
dzień wczorajszy głośna sprawa Połtowiczo- 
wej, Gryf-Roiaryusza, Gołmberga i Milowl- 
cze oskarżonych o defrańdacyę kaucyi, zo­
stała odroczoną z powod. niestawienia się 
do sądu Gry f-Rotarj uszu. który pr^ysłai świa­
dectwo lekarskie o swej chorobie.

—  Posiedzenie kumUyi do spraw sto­
warzyszeń. Wczoraj pod przewodnictwem 
wice>gubernatora kijowskiego Czychaczewa 
odbyło się posiedzenie kijowskiej kemlsyi 
gubernialnej do spraw stowarzyszeń. Zare- 
gestrownno z pewnymi zmianami w ustawie 
między innemi: .Towarzystwo opieki nad
osobami, uwalnianemi z Więzień kijowskich8 
oraz „Kijowskie Towarzystwo dziennikarzy 
i literatów" (rosyjskie), z ustawy tego To­
warzystwa wykreślono: zakładanie sklepów

spożywczych, sąd honorowy oraz zmieniono 
paragraf oo do losu funduszów Towarzystwa 
w razie zamknięcia r  takim sensie, że fun­
dusze te iŁogaprzejść jedynie do instytucyi 
dobroczynnych, nie zas do oświatowych.

Odmówiono registracyi między innemi: 
„Towarzystwu miłośników wiedzy so^yalnej 
przy kijowskim instytucie handlowym" oraz 
„Kasie pożyczkowo-oszczędnościowej pracow­
ników cukrowni i lafm eryi Der.hofowsto-
Dubowleckiej".

— Unormowanie dnia roboczego. W ła­
ściciele sklepów z kwiatami zwrócili się do 
gubernatora z prośbą o zmianę postanowie­
nia obowiązującego o normalnym wypoczyn­
ku w tym sensie, aby sklepy z kw atami 
mogły być otwierane w dni powszednie od 
godz. 9 zrana do 9 wieczór, zamiast od godz. 
8 do 8; w niedziele zaś i święta od godz. 12 
w południe do -1 po poi, oraz w wigilię No­
wego Roku do godz. 11 wieczór.

— Awiatyka w Kijowie. Kijowskie T wo 
awiatyczne zaczęło już funkeyonować; do 
składu naukowo-technicznego komitetu w e­
szło kilka komisyi, z których jedna zajmuje 
się specyalme rozpatrywaniem projektów la­
tawców. Druga komisyą zajętą je s t wyszu­
kiwaniem odpowiedniego miejsca dla aero- 
dromu. Trzecia zorganizowała się z celem 
budowania aeroplanów. Towarzystwo robi 
starania o włą: zenie go do międzynarodowe­
go związku aeronautycznego.

' Dotychczas T wo posiada 2 aeroplany, 
ofiarowane mu przez pp. Mozer i Reszetiło- 
wa. Poza tem postanowiono nabyć dużego 
latawca systemu Santos Dumonta i nazwać 
go „Ktjowianką".

Statut instytutu aeroinżynierów został 
już wypracowany i po świętach oddany zo­
stanie do rozpatrzenia radzie ministrów. 
Utworzone będą katedry: aerodynamiki, ae- 
rotechniki, lekkich motorów, chemii, stoso­
wanej mechaniki, mechaniki budowlanej i 
teoretycznej, geodezyi i kreślenia. Dyrekto­
rem będzie prof. Delaunay. Wykłady będą 
się odbywały wieczorami.

— 0 przebrukowanie ulicy. WłŁścicie- 
le ul. Wwiedeńskiej wystosowali do zarządu 
miejskiego prośbę o przebrukowanie ulicy 
WwieaeńsKiej w części między Kiryłowską 
a Konstantynowską, o rozszerzenie jej i spłan- 
towanie. W obecnej chwili bruk na tej u- 
iicy stanowi jedną kałużę błota, zgromadzo­
nego w całym szeregu wybojów. W czasie 
deszczów woda, nie mając żądnego ścieku, 
zalewa mieszkania. Bruku w ciągu 20 lat 
nie poprawiano ani razu, pomimo licznych 
skarg na jego stan. Dodać należy, że ulica 
jest bardzo ożywioną, p nieważ odbywa się 
przez nią ruch ładunkowy między przysta­
nią a stacyą kolei.

—  Zamknięcie szkoły dentystycznej 
Wczoraj generał-gubirnatc? kijowski otrzy 
mał rozporządzenie z Petersburga zamknię­
cia szkoły dentystycznej prywat, docenta 
M. Żuka.

Powodem takiego rozporządzenia było 
niewątpliwie wyKrycie przed medtw nym  
czasem szeregu wykroczeń przeciwku prze­
pisom obowiązującym szk o ły ’ tego typu co 
do przyjmowania Kandydatów, posiadających 
określony cenzus naukowy.

— Ostrzeżenie. Jednocześnie z powia­
domieniem, o zamknięciu szkoły dentystycz­
nej N. N. Żuka — ministerstwo spraw we­
wnętrznych upełnomocniło generai-guberna- 
tora, aby zwrócił się z os^rzeżoniem do dy­
rektorów innych miejscowych szkół denty­
stycznych pp. B.anka i Gołowczynera. Ostrze­
żenie to głosi,że, w razie prowadzenia spraw 
szkolnych w przyszłości tąk, jak prowadzo­
ne są obecnie — spotka wspomniane szkoły 
los identyczny.

— Narada w Sfrawłe wodociągów. Wczo­
raj po południu w domu geaerał-gubernato- 
ra kijowskiego i pod jego przewodnictwem

s a m o b ic z o w a n ia .
Ekstaza sair.ob!czowania, stanowiąca wy­

bitną cechę literatury rosyjskiej, dochodzi dzi­
siaj Jo granic tak dalekich żesŁajemy chwi­
lami z uczuciem najwyższego zdumienia 
wobec tych wprost mezrozum płych dla z?. 
chodnlego mózgu przejawów chaosu, jaki o- 
garnął ducha inteligencji współczesnej 
Rosy i.

Niejaki p. Warwarin JpsnudPńym), po­
równując w „Russkim Słowie" dwa peter 
sburokie pomniki — Piotra I i A ietsandra
III, tak między innemi p iszcz '

„Jak pasuje statua dłuta Faik.meta — 
ów m ajestat rwącej się naprzód R .syi d>> 
pr-mnlka Rosji, która po upływie 200 łat od 
epoki Piotra tyie nadziei zatraciła! Jak pię­
knym był początek i jak ciężko, jak Nie­
zgrabnie wszystko to się zakończyło!

„I co za koń z Posyi — nie kon, a 
świnią... Giównie zaś tył...* ro za tył u ko­
nia! (mowa o koniu, na którym rzeźbiarz 
Trubeckij wyobraził cesarza Aleksandra III).

„Umiłowanie tyłu je.»t właśnie uczu­
ciem mojem rodzinnen- uczuciem naszem -  
wsaechrosyjskiem... Tyłem żyje u nas czło­
wiek, a nie głową i wogólo my głowie nie 
dowierzamy".

Do powyższego artykułu Dymitr Męreź- 
kowskij dodaje w „RieczP („Świnia Matusz­
ka", „Riecz" Nr 300) następujący komen­
tarz:

„Samobiczowanie i munoopiucie wogć- 
le u rosyan jest rzeczą zwykłą, ale i wśród 
nich taki głos jest nadzwyczajnym, bośmj 
do tego jeszcze nie dochodzili.

„Roaya-mateczka i  Rosya Świnia . Ma- 
teczka-świnią! Pieśń zwycięskiej miłości dlą 
Resyi — pieśń tryumfującej świnił.. I nie­
ma w tmn szyderstwa, bu jeśt płacz i 
śmiech żarnem  .

„— Ach wy dziatki-prośfę^a! Wszyscy 
jesteście dziećmi jednei Stiim Maticzki— 
Nam innej Rusi n i, potrzeba... Niech żyje 
Świnir,-Mateczka"!

Odp owiedź na pytanie: — „w jaki spo­
sób doszliśmy do tego"? — Meietkowskij 
znajduje w pamiętnikach znanegu cenzora 
A. W. Nikitenk: (1804 — 1877 r.).

„Jest to, mówi autor, spowiedź, obej 
mująca trzy panowania, trzy pokolenia, jest 
o obraz tych strasznych stopni, po których

spuszczaliśmy się i doszli aż dc — Matecz- 
ki-Świni.

„Niewolnicze księga o n !ewolniczej 
wolności. Ten, kto ją  pisał, był niewolni­
kiem podwójnym — z pochodzenia i z po­
wołana: — chłop pańszczyźniany i cenzor; 
chłop, który ad pąńszczyzny się wykupił i 
liberalny cenzor. Rosyjska wolność i rosyj 
ski liberalizm.

„Całe jigo życie, to śpiew niewolnika 
o wolności. Nie trzeba mieć najmniejszego 
pojęcia o Rosyi, aby pożądać rewolucyi — 
pisze Nikitenko. — Wyszedłem z ludu, je- 
sjteci plebeuszem od stóp do głowy, lecz nie 
dopuszczam nawet myśli, aby złożyć możni, 
było w ręce ludu władzę... Jestem zwolen­
nikiem stopniowości... Bo curpliwość jest 
mądrością.

„Tylko w najwyższy b chwilach bóiu 
woła on; „Poraniony i zmęczony, lepiej od- 
razu odmówiłbym się od wszelkich p a w  do 
życia w imię... Ale w imię czego o Panie"!

„W 1841 r ,  pragnąc wykupić u hr. 
Szeremietiewa matkę i brata, Nikitenko skar­
ży się:

„Bezmyślny magnat ma prawm mi od­
mówić i 10 się nazywa prawem! Cała krew 
we mute kipi: rozumiem, żc ludzie mogą 
dochodzić do krańcowości... Chou aż ja sarn 
nie dochodziłem do tego nigdy. Stać wśród 
krańcowości, zachowywać zawsze równowa­
gę — było moją dewizą".

„Niechaj będzie wszystko tak juk iest... 
konkluduje z goryczą Mereżkowsidj Euro­
pejska twarz liberalnego stopniowania zmie­
n ił się tu w oczywisty, prawdziwie rocyjski, 
reakcyjny „tył*; liberalny złoty środek prze­
istacza się tu w najdzikszą krańcowość: 
'niechaj żyje Mateczka-Swinia!...

„Owoczesny (“zasy mikołajowskie) mi­
nister Oświaty, ńr. U w aro w, mawiał;

Żyjemy wśród burz i zawieruchy po 
litycznej. Narody odświeżają się i idą na­
przód... Ale Rosya je st jeszcze młoda... Na 
leży tą młodość przedłużyć. Jeżeii uda mi 
się odsunąć Rosyę na łat pięćdziesiąt, speł­
nię mój obowiązek8.

„Nikitenko rozumie, gdzie źródło tej 
rosyjskiej wiary w mrok“.„ ,0  niewolni­
cza Bizanćymm!.. tyś naim dała religię"!

„Walka Rosyi z Europą, walka wszech­
światu^ o historycznego „tyłu" z wszeeh- 
świaWwo-hisLorytzrją twarzą jest właśnie 
odradzauiem się Bizancyum w jego zasadni- 
ezem religijnem jestestwie.

„'im az — pisze Nikitenko — v  roo 
dzie patryotyzm, odrzucający europeizm i u- 
siłujący przekonać ludzi, że Rosya wyżyje 
samem prawosławiem bez nauki i sztuki. 
J ik  gdyby nie wiedziano, jakim  smrodem

prz^pachlo Bizancyum, chociaż tam i nauki 
i sztuka były w zupełnym uphdku".

„Oto kiedy — pisze Mereżkowskij — 
nabraliśmy sma^u do „tyłu8, oto kiedy roz­
poczęła się przemiana Kon a w Świnię. Ża­
dnego rysu zmienić tu właściwie nie trzeba, 
aby konterfekt owooze3nej reakcyi stał się 
obrazem naszych dni".

„Okropność! okropność!... woła w swo­
im dzienniku Nikitenko.

„Dokoła panują karty i nuda... Cichy 
terror w „towarzystwie" i wśród „ludu".

„Pewnego razi w 1886 r. zapaliła się 
buda hecarska Lem ana.. Znajdujący się na 
placu tłum rzucił się du jej rozrzucenia, aby 
ocalić zamkniętych wewnątrz ludzi. Ale po- 
lieya na taką „samowolę" nie pozwoliła, na­
kazując czeknć na straż cgniov ą. Budynek 
i widzowie spłonęli. „Siewieruaja Pczeła" 
oo;.iosia, że ludzie palili się w zadziwiają­
cym porządku.

„W społeczeństwie niemasz punktu 
oparcia, pisze Nikitenko; wszyscy snujemy 
się jak błędni, lub p ijan i.. Tylko o-szuś i i 
złodzieje czują się doskonal?... Społeczeń­
stwo tonie w falach barbarzyństwa... Ratuj 
kto może swoją duszę"! ..

„Ocal B jŻo RusyęL. ostatni to jęk pły­
nący z palącej się budy... dodaje Mereżkow- 
sk>j I buda s’ę zapadła8.

„Sewastopol został w zięty..
„Cesarz Mikokj umarł... *
„A pamiętnikarz tak pisze o tem:
„Długa i smutna stronica rosyjskiej 

historyi dobiegła do końca. Głównym bra­
kiem pam wauia Mikołaja Pawłowicza było 
to, że całe jego panowanie od początku do 
końca okazało się jedną wielką omyłką. 
Dopiero teraz widzimy, iłe okropności te 
dwadzieścia dziewięć la t mieściły w sobie 
dla Rosyi8.

„Mikołaja I — mówi N ikitenko— zabiła 
ta wojna nieszczęsna*... „Nie!.. prżeczy Me- 
reżkowskij, nie tylko „ta", ale i owa wiecz­
na wojna Rosyi z Euro|,ą—walka „kosmicz­
nego ty łu8 z twarzą ludzką. I nietylko nad 
przeszłością, ale i nad przyszłością zapadł 
wyrok bezlitosny*.

„Wielki dzień, manifest o uwolnieniu 
włościan" zapisuje Nikitenko pod dniem 5 
marca 1861 r. I autorowi i całemu społe­
czeństwu zdawało się wówczas, że jest to 
uwolnieniem i wyzwoleniem całej Rosyi, 
że powrót do przeszłości stał się niemo- 
zebnym. «

Rzeczywistość atoli dowiodła czego dn-
nego.

„Rozpoczął się miesiąc miodowy libe­

ralnych reform „stopniowych", za który za­
płaciliśmy tak di ogo — tłomaczy Mereżkow- 
skij. Tylko ślepi nie przeczuwali tego. Sam 
Nikitenko na kilka lat przed tem doskonale 
charakteryzuje nastrój owoczesny, pisząc

„W  społeczeństwie daje się wyczuwać 
Drąd, wiodący do lepszego stanu rzeczy. 
Lecz łudzić się tem nie należy. Wszystko, 
co było u  nas dotąd dobrem, lub złem, 
wszystko to nie wypływało z samorzutnego 
rnehu duszy społecznej, lecz działo się za 
nakazem władzy wyższej, bo tylko ona je ­
dna wiodła nas tam, dokąd chciała".

„Czyż istotnie, skarży s ę w ińnem 
miejscu, naród nasz zawsze pozostawał bier­
nym? Czyż istotnie zawdzięcza on wszyst­
ko posłuchowi — tej gnuśnej cnocie niewol­
ników?"

Tak je s t—potwierdza Mereżkowskij.
„Botłucb.uwi zawdz!ęcza on wszystko, 

nawet wolność... A swoboda niewolników— 
niewolnicza wolność—nie o wiele jesi. lepszą 
od swobodnego niewolnictwa, I nie jest 
wolnym oswobodzony a nie oswobadzający 
się naród. Wolność nie jest łaską, jeno 
prawem. Tylko za łaską Bożą może uzy­
skać wolność naród prawdziwie wolny... 
Nasz naród nigdy nic nie czynił,- a czyniła 
za niego wszystko — władza; on zawdzięcza 
wszystko—posłuszeństwu — „tej nikczemnej 
cnocie niewuinika8.

Już w ] 858 roku powrót do przeszłości 
staje się widocznym

Wzmaga się to, rośnie...
Wzmocni ,no władzę gubernatorów, po 

1870 roku zabłysło południe białego terro­
ru... Hf. 'Tołstoj i Katkow przy pracy. 
A cenzor Nikitenko w pamiętniku swoim 
notuje:

„Doświadczyłem gorzkich rozczarowań, 
przekonałem się, że u nas wszystko, co do­
bre, nigdy nie dotrwa do końca. Obdarzyw­
szy naiód wolnością, chcielibyśmy skuć 
wszelki objaw myśli swobodnej. Jedną ręką 
tworzymy reformy, a drugą niszczymy 'ch 
korzenie; jedną dajemy, a drugą odbieramy 
Zaprowadzamy nowy stan rzeczy i natych­
miast czynimy go łikcyiuym. Pragnęlibyśmy 
nowości w szvz<)gółach pod tym jednakże 
warunkiem, aby główne podstawy zostały 
niezmienione. U nas nastraszyli się refor­
my właśnie ci, którzy ją wprowadzili8.

„Wszystko lo było już niegdyś8... Było 
i jost... Jest i będzie... komentuje Mereż-
kOWSKlj.

Na jednej z ostatnich kart „Dziennica" 
Nikitenko pisze:

„Najważniejszem w życiu jest umiejęt­

ność czynu. Ja  nigdy, nie umiałem i nie 
umiem nic czynić. Żyć w słowaih i dia 
słów, to nędza straszliwa. Jak  dziecko, jak  
giupiec bawię się wciąż marzeniem i wid­
mami. Ja  i podobni do mnie dektrynerzy 
stanowimy gatunek ludzi bezpłodnych, któ­
rzy, co najwyżej, potrafią umrzeć mężnie 
i uczciwie. Lecz my napróżno spodziewa­
my się usunąć to, czego usunąć nikt nie 
jest w stanie...8

„Sroższego wyroku nad liberalną stup- 
niow ością {postiepieńszczyną) n ikt chyba 
nigdy nie wyrzekł8—mówi Mereżkowskij.

Po długoletniej walce z objawami ni­
hilizmu na zewnątrz, Nikitenko z przeraże­
niem widzi je w samym sobie.

„Całe życie przeczyłem krańcowościom 
i starałem się ugruntować „środek" i oto 
w samym środku, w samym sercu wszyst­
k iego— nicość. Głęboka pogarda dla sieLe
i dla życia — o to wszystko, co się wynosi 
z wieloletniej .praktyki życia. CzłowieK — 
jest nicością. Życie je st ohydnem. Ono je st 
najgłębszą nicością—czemś* nędzniejszem o i 
samej nicości8...

Dnia 20 lipca 1877 roku Nikitenko pi­
sze; — „Bitwa pod Plevmą przegrana i j a ­
kieś ponure milczenie pozbawia nas wiado­
mości o“...

Tu koniec Dziennika.
Dnia 21 lipca Nikitenko umarł.
A. oto końcowy komentarz Mereżkowr- 

skiego.
„Niewolnicze życie i śmierć niewol­

nicza;
Niewolnicy w kajdanach 
Wielkich pieśni nie tworzą...

„Jego pieśń, to śpiew raoa, zwyciężo­
nego przez gladyątorów. O, gdyby on w ie­
dział. że lę pieśń zagłuszy śpiew tryum fują­
cej świni!

„Każdy naród ma swego dyabła — m a­
wiał Luter. Nikitenko ujrzał twarz rosyj­
skiego dyabła: „kosmiczny tył8; no więc co , 
wszak w szyscy tu jesteśm y, aniołów między 
nemi niema; i poco nam rodzona, cala ta 
Ruś miła; nam innej Rusi i nie trzeba".

„Niech żyje Świnia-Mateczkal
„Nikitenko od tego umarł, a my tem 

żyjenr>"
Tak pisze jeden z najwybitniejszych 

myślicieli współczesnej Rosyj — Dym itr Me­
reżkowskij.

Ed. P.
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odbyła się narala w palącej sprawie kijow­
skich wodociągów. Narada spowodowana 
została tem, iż minister s,>raw wewnętrznych 

•wobec ciągłych skarg towarzystwa wodocią­
gów na radę miejską oraz miejscowych or 
ganizacyi monarchicrnych — na Iow. wodo 
ciągów, zapragnął zapoznać się z kwest-yą 
wudoc ągową w Kijowie za pośrednictwem 
delegowanych w tym celu z Petersburga u 
rzędirków ministerstwa, którzy też obecni 
byli na naradzie.

Przbdstawiciele miasta wskazywali ja­
ko jedyny środek, mogący uregulować spra­
wę Wodociągową w IUjowie, wykup przed 
siębiorstwa przez miasto. Ponieważ wodo­
ciągi przynoszą 240,000 rb. roozn°go docho­
du, która to suma składa się z 5% dochodu 
i 3% na amortyzacyę, więc. wartość przed­
siębiorstwa przedstawia się w sumie 2 i pół 
do 3 milionów rubli.

0. Margolin i inni przedstawiciele To­
warzystwa wodociągów dowodzili, że Towa­
rzystwo porobiło znaczne wkłady, przyczem 
pobiera dochód w sumie 240 tys. rb., sprze 
dając 1,250,000 wiader wody na dobę, gdy 
tymczasem z chwilą wykupu wodociągów 
przez miasto otrzymywać będzie ono, dzięki 
zaprowadzonym ulepszeniom, 8 miliony wia­
der na dobę.

Stosownie do swych wywodów przed­
stawiciele Towarzystwa oceniają waatość 
wpdooiągów na sumę 4,900,000 rb.

Powyższe twierdzenia odpierali prof. 
Armaszewski oraz p Orgis-von Rutenbcrg, 
według których przy użyciu wody artezyj­
skiej należy mi^ć na uwadze konieczność 
posiadania 100% wody w zapasie; więc jeżeli 
Towarzystwo oddaje miastu wodociągi arte­
zyjskie dostarczające 3 mii. wiader wody, 
to nie znaczy, że Kijów może sprzedawać 
taką ilość wody na dobę; w rzeczywistości 
miasto może rozporządzać tym samym 1 i 
pół milionem wiader, którym rozporządza 
obecnie Towarzystwo.

Na zakończenie wypowiedzieli się przed­
stawiciele ministerstwa spraw wewnętrznych, 
którzy uznali, że oddaDie sprawy na drogę 
sądową przeciągnęłoby ją na długie lata i 
radzili polubowne załatwienie kwestyi drogą 
wykupu przedsiębiorstwa.

— ZNACZNA K R a DZIEŻ. Nocy onegdajszej 
dokonana została znaczna ira.dzioz w sk)°oio I. Brasz- 
JfTna przy ul. W. Wasyluowskiej (Nr 136). Złoczyńcy 
chcieli dostać się do sklepu przez tylu, wejscio, gdy 
jednak zamiar len nie naał się, zaczęli wiercić za 
pomocą świdra wielki otwór w ścianie; wkrótce świder 
utknął na zelazie, klórem na wewnątrz obity był ma­
gazyn. Wtedy złoczyńcy zakradli się do sąsiedniego 
pustego lokalu i ponowili operaeyę ze świdrem — rym 
razem z pomyślnym skutkiem. Złodzieje skrądli kilka 
szta'; sukna. jedw&bTu i innych maieryałów na sumę 
1,502 rb. Znajdujące się w magazynie towary były 
zaasoknrowanu.

- -  ZAMACH SAMOBÓJCZY". Młoda dziewczy­
na 19-letnia M. Z-a kochała pewnego młodzieńca 
i miała nadzieję zostać żoną swego ukochanego. Na­
dzieje jednak ją  zav«iodłv — kąphąnwt ją  porzucił. Zroz­
paczona dziewczyna postanowiła, sobie odebrać życie 
i wczoraj w nocy rzuciła się do Dniepru. Na szczę­
ście manewr tei* dostrzegł stróż nocny Pisarenau, któ­
ry też wyciągnął despera kę

— NAGŁY ZGON. W domu Nr 57 przy nlicy 
Finduklejowskiuj zmarła nagle włościauka 21 letnia E. 
Myśliwcowa. Zwłoki jej od. słano do prosekturyum.

— UJĘCI ZŁODZIEJE W domu Nr 2 przy 
ul. StupanowiKiej schwy tano na kradzieży nieletniego 
złudzieja T. Mielniczuka

— Na Gluboczycy stójkowy zaaresztował S. 
Głuszk.na, wiodącego 7 pudową beczkę śliwek, skra­
dzionych M. UmirBnce.

— W  pobliżu Psiej Ścieżki stróż schwylał A. 
Ławrynienkę i Niomołowicza ze skradzioną b ilizną. 
Policya śiedi za aresztowała M. Murżenkowa. Racul- 
śkiegó i I. Twiersklego.

— KRADZIEŻE. Studentowi G. Mirtadjewowi 
(Micbajłowski Zaułek Nr 37; skradziono kosztowny 
pierścionek.

— Stróżowi domu Nr 9 przy ul. Michałowskiej 
skradziono zegarek złoiy.

— Z mieszkania F. Dańko przy ul. Rogniedyń- 
skiej Ns 1 skradziono rzeczy za rb. 70.

— Okradziono mioszkania: D. HajJaia przy ul. 
Tarasowskiej Nr 20, A. Bućko przy ul. Dmitrowskiej 
Nr 3, Łorenżi przy teJZe ulicy Nr 19, Z. Ajzensztadta 
przy ul. Wołoskiej Nr 37. W większości wypadków 
kradzieże popełniono w mieszkaniach niezamkniętycń.

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Do sklepu 
czapę przy nl. Włodzimierskiej M  53 przyszedł one- 
gdsj jakiś nieznejomy, wybrał 2 czapki wartości 28 rb. 
i polecił udnieść je  z a nim do hotelu Bol-Etuge. Przy- 
s :edłszy dr hotelu nieznajomy zabrał czapki, cbłopcu 
zaś, który je  przyuiósł, kazał poczekać w numerze na 
pieniądze, sam zaś wyszedł go nie do sąsiedniego po­
koju. Chłopak cz.-kał aość długo oa pow rót niomajo- 
mego, ale oczywiście nit doczekał się go. Jak się oka­
zało, złodziej na półgodziny przed _ aworu przyjściem 
% chłopcem najął w hotelu dwa pokoje, peczem zosta­
wiwszy chłopca w jednym, sam uciekł prze? drzwi są­
siedniego numeru.

— STARCIE. Studenci uuiwersytttu b  R o w l -  
lewski i N. Gerasimenko, będąc w nietrzeźwym stanie, 
popchnęli oa Kreszczatyku studeutA S. S n  ta a Wy­
wiązał- się kłótn a, podczas której Szt. wydobył z ki ­
sze- rewolwer i chciał wystrzelić. Przechodzący r e ­
wirowy Ryczkow oDezwładnił go i odstaw.ł do cyrkułu.

— POTŁUCZENIE. P. W Wiszniewski wy 
cnod-ąc onegdaj z posiedzenia u gen. - gubernatora 
wpadł ni ul. laaty-tuckiei do jamy, przyg iłowanej na 
iłnp telefoniczny. P Wiszniowski odniósł poważne 

potłuczenia
— POŻAR. W domu przy ul. N.-W ał Nr 55 

wszczął się pożar, który zni -zczył środkowe piętro. 
Ogień prędao został umiejscowiony.

i nierównych tempach, rzutach i uderzeniach 
(np w o-tatniej części „Q łasi una fam-asia8) 
Nic zresztą dziwnego — zbyt częste występy 
publiczne nie mogą ujść bezkarnie dla tak 
subtelnej natury, iaką jest niezwykle bogata 
natura Irenki. O ohiście wolałbym posłu­
chać jej gry i u tw ró w  /.a lat kilka, które 
dałyby jej możwść rozw.nąć się i okrzepnąć 
fizycznie i artystycznie poza zgubnymi wpły­
wami atmosfery estradowej, niż roi rocznie, 
zaznaczę jąc jej olbrzymie postępy, stwuer- 
azać jednocześnie obecność takich czynni­
ków, które nie mogą oozostać bez ujimne- 
go wpływu na prawidłowy rozwój tego zai­
ste cudownego dziecka.

W T D.

TEATR I MUZYKA

Koncert Ireny Eneri.
12 letnie cudowne dziecko Ironka Ene- 

ri, która p ) raz pierwszy ukazała -się ną na­
szym horyzoncie muzycznym w soionie u- 
bjęgłym i odrazu wzbudziła swym nadzwy­
czajnym talentem ogólny zachwyt i podziw, 
p jw t rnie dała się słyszeć w Kijowie ną 
koncercie w dn. 11 b. m., wykonywując ol­
brzymi program, składający się z duel Bś- 
ęha, Beethovuna, Rameau, Szopena, Mendels­
sohna, Głazunowa oraz utworów własnych 
Kilkomiesie.ozny okres, dzielący koncert o- 
mawiany od zeszłorocznego, nie mńgl pozo­
stać bez wpływu na rozwijającą się z szalo­
ną szybkością organizacyę muzyczną Irenki, 
istotnie też, postępy, uczyniona przez nią 
nietylko w zakresie techniki, ale i artyzmu 
wykonania—są znaczne.

Niektóre rzeczy, jak np. . lm prołnptu8 
Sz. pena, „RoDdo Capriccioso" M ndelssohna, 
„Gavote“ Głazunowa były zagrane przez nią 
stylowo, mieisoami wprost nastrojowo. No­
wa serya własnych utworów różni się od 
dawniejszych o wiele większem wy Kończe­
niem rozmaitos ią modulacji i opracowa­
niem, formy W pierwszej obszerniejszej 
kompozycji IreDki—Suicie g dur odczuwa 
się poważny wpływ Głazunowa, nie mniąj 
jednak zdumiewa ona niezwykłą pomysło­
wością twórczą małej kompozytorki. Nieste 
ty, postępy ujawniły się nietylko w dzie 
dżinie muzyki, ale i... w zdenerwowaniu I- 
renki, w tym roku o wiele większem, niż 
w zeszłym, a wyrażającem się w nerwowych

KRONIKA POLSKA.
— Kara prasowa Ri dakior «Nowoj Gazety* 

skazany został n* 200 rb. grzywien za an jk n ł p. t. 
d lańoa  cvvi'lizacyi*.

— Z prasy Zgodnie z rapewlęJzią dwą wyda 
waictwa: tPizegląd Katolicki*, objętj niedawno przez 
ks. T. Matuszewskiego i « Wip.ra*, rodsgowana przez 
ks. Jana Gnatowskiego, połączyły się i utworzył; pis­
mo tygodniowo pid tytułem cW iara — Przegląd Khio- 
licki*, którego piorwśzy nnmer wyszedł w da. 20 b. 
m. n. s.

Jakó redaktor i wydawca podpiTuje tygodnik 
rzeczony ks Teofil Mutuszewski, jaka kierownik lite­
racki ks. Ja r  Goatowski

Na ostatniem ylenarnem Dosiedzeniu orgauuato* 
rów zjazdu pracowni*ów hiriólowyeli zdecydowano, że 
projektowany organ zaprzyjażoiauych Towarzystw nosić 
będ2 ie tytuł: (1’iacuWuik handlowy, przemysłowy, finan­
sowy i rolny* Redaktorem nowego pisma będzie p. Z. 
Kmita, wydawcą p. AV. Iwiń-bi. Nad kiorunkiem pis­
ma czuwać będzie komisya rodajrcyjna, którą składać 
ł ędą pp.: Czerwiński, Frączak, Iwiński, Kączkowski i 
Zeligler.

- Sąd nad Brzozowskim. < Kapizód* donosi, że 
sąd partyjny nad Brzozowskim, odroczony przed k ilku 
miesiącam', odbędzie się dnia 18 grudniu r. b. W Kra 
kowit

Ciekawe są dzieje tego (sądu*. Odraczany kil ta- 
krotnie, przewlekał rię z tygodnia nr. tydzień, z mie­
siąc* na miesiąc. 01  ostatniego posiedzenia upłynęło 
kilka mietięcy; dalsze miało się odbyć w bardzo Irót- 
kim czasie po zebraniu pewnego maieryału w Paryżu 
Zbieranie tego materyału przeciągnęło «ię nadspodzie 
wanie .Hugo- zdawało się, że ała sprawa ulrgnie prze­
dawnieniu i zepchuęciu w nieskończoność. Tymczasem 
w sobotę wieczorem’ «Naprzód» przyniósł przy-oczony 
komunikat. tSąd* więc zbierze się znowu. Po tak 
dlngiej przerwie rozpocznie chyba sprawę ab ovo, bo 
trudno przypuszczać, ażeby partyjud kolegium sędziów 
skie zachowało w żywej pamięć' wszystkie dotychcza­
sowe momenty pro< esu.

— Pru»!:a cenzura. Wypożyczalnia przeźroczy 
T. S. Ij., wysyłając w tym czasie do W. Kcięstwa 
Poznańskiego seiyę klisz do odczytu o podróży Nanse­
na do bioi/uca północnego, wysłała prelegentowi lówno- 
cześnie pod opaską drukowaną małą broszurkę pod 
tyt.: «Naasen wśró.l lodów północy*, napisaną przez 
Wł. Umińikie-io. łf jsze  doszły d i miejsca przeznacze­
nia w komplecie. Książeczkę jeduaa Łćstoła po kilka 
dniach zwrócona przez pocztę do Krakowa z dopiskiem 
iih opasce: «V6r,”.’igertIt. Widocznie epaństwo bojażni 
Bożej* boi się i Nausena, drukowanego po polsku.

— Kara prasowa Sąd gnieźnieński okazał re­
daktora cijceha* na ]5u marek grzywny za wydruko­
wany artyknl p. t. (Zabawy w szkołach—zdradziecka 
germaui.?acya».

O F I A R Y .

W7 redakcyi (Dziennika Kijowskiego* złożyli:
^a  kupuo wozu Orzymały: Pp. Leon Lisowski 

10 r b , F . /d z ik o w s k i lo  ro., pułkownik Horodyski 
10 rb , Jan  Potocki 5 b , Hflman Witwicki 5 rb. Pa- 
weł Waiaw »ki 5 rb., Narcyz Makowiecki 3 rb., Wlad. 
Kuźmiński 15 kop., ->an Nowakowski 20 kop., hr. Adam 
Rzewuski 100 r b ; Marya Oszacka 2 rb , hr. Gieuia 
i Leonek Rzewuscy 60 kop., E. Kadziewioz 40 kop., 
Piuro 50 kop, Markowski 20 kop., J . Wąsarifewski 
20 kop., B Stawiski 3 rb., Jan  Kacejwicz 25 kop.

Nu Tow. Do r.czynności: P. Juliusz Piotrow­
ski 5 rubli. »

Na najbiedniejszych: P K Lasocka pamięci K a­
roliny Łuczyńskiej i Ludwiki Lasockiej 5 rb.

Na wpisy: Ę. W. C. 1 rb.

Ostatnie wiadomości.
Zamknięcie Akademii. Z powodu bezro­

bocia studentów zpmltr.ięto krakowską aka­
demię sztuk pięknych. Nowe zapisy kandy­
datów nastąpią póżmej.

Zaprzeczenie. Ponieważ dzienttikf^Gior- 
nale d’Italia* zapowiedział wizytę cesarza 
Franciszka Józefa w Rzymie, urzętfownie 
ojsjfuszpao: W ostatnich czasach nie poru­
szano woale sprawy możliwości wizyty ce­
sarza austryackiego w Rzymie. Obecnie nie­
ma żadnej przyczyny do takiej wizyty. 
Zresztą cesarz od lat czterech postanowił 
nie wyjeżdżać zagranicę.

^efnbiRocnictwo rozwiązania parlamentu. 
„Deń“ douosi, £e, w czasie ostatniej konfe- 
rencyi Giąbińskiegc z socyalistami, zostali 
sooyaliści zawiadomieni, że bar. Sienerih 
posiada już pełnomocnictwo do rozwiązania 
l w i  posłów na wypadek, gdyby akcya Kołe 
P o l s k i 'go nie przyniosła rezultatu.

Porozumienie czeski&h radykałów z koa- 
licyą węflierrką ,Reichspost“ przynosi in­
formację, pochodzącą, jak zaznacza, od bar­
dzo częsl o wymieniansfio w ostatnich cza­
sach polityka węgierski go, która stwierdza, 
że między koalicją węgierską a czeskimi 
radykałami jest porozumienie co do wspól­
nej akcyi dia obalenia Bienertha i niedo­
puszczalna do normalnych obrad w par­
lamencie.

Sensacyjna kradzież. Z Gtadbeck teie- 
grifoją: )'edztWo w sp»awie zrabowania
280.000 marek z kasy zakładów górniczych 
„Moellerschucht* przybrało olurót sensacyj­
ny, Policja wpidia podobno i>a ś'(ad spraw­
ców kradzieży w gronie wyższych urzędni­
ków technicznych tych zakładów. Areszto 
wano ,iuż kilku podejrzanych urzędników. 
Śledztwo przybierze zapewne ramy bndzo 
szerokie, okazuje się bowiem, że przestęp­
stwa nie ograniczały się do kradzieży
280.000 marek. U arisztowanych urzędni­
ków znaleziono kilkadziesiąt tysięcy marek, 
sprzen ewierzonyęh zapomocą fałszowania 
dokumentów kasowych.

K.onelii i jego niemieccy lekarze. Rzym 
ska „Tribuna8 pod *je w liście z Addls-Aba 
by szczegóły o niełasce, w jaką wpadł do­
któr Zintgraff i jego koledzy niemieccy, któ­
rzy mieli pretensyę do lZądzema Abisynią. 
Lekarz nienrecki Stęiąbilhler zaczął kczyó 
Menelika, głosząc zarazem otoczeniu; negusa, 
że cheia : o go otruć. Zażądał przy tem usu- 
n ęcia  ̂i ukarania d-wóch orój z d'ro;m abi- 
syńskKgo —. pnyjaciół z Tal dzieomnych 
Menćlika. Ten na razie ustąpił, ale gdy 
stwierdził niewinność usuniętych, napiskł 
do trzech niemcćw — dając im ostateczną 
dymisję.

T e S e g i . * a b i « , t f .

(Od korespondentów wlumyck).
W sprawie kradztdży^na^Jasnej Górze.

Lwów.—W Stanisławowie aresztowano 
agentaf hąndlorego!$ Zan dera oraz człowie­
ka, któregorosobistość dotychczas stwierdżo- 
na nie została — obydwóch podejrzanych o 
udział w kradzieży na Jasnej Górzo. ’ Przy­
nieśli oni do ostemplowani? znaczną ilość 
złota;|u£aresztowanych|znaleziono teżjsporo 
pereł.

Ziemstwa na Litwie i R jsI.
Petersburg. —\ Według pogłosek, krążą­

cych w sferach gdobize poinformowanych, 
ministerstworspraw®wewnętrznych1wn0si do 
rady ministrów projekt o niewprowadzeniu 
do czasu ziemstw w''-gub grodzieńskiej, wi­
leńskiej i  kowieńskiej W projekcie zaś in ­
stytucji zieźnskich w mnych guberniach mi­
nisterstwo zamierza puczynićfszereg nowych 
obostrzeń w stosunku do polaków.

NIepcrozumfnniejw Role polskiem.

Wiedeń —Kołu polskiemu grozi rozbicie. 
Narodowi demokraei*zalecają pośrednictwo, 
ludowcy natomiast domagają się wyrażenia 
Yotum. nieufności rządowi craz utworzenia 
większości słowiańskiej.

Wyroki smieroi.

Petersburg. — W komisyi budżetowej 
poscł^Bobiański^zainterpelował wiceministra 
wojny, Poliwanowa, czy ministerstwo wojny 
przedsięwzięło środki ku wypełnieniu życze­
nia Dumy, aby wyroki śmierci zostały zre­
dukowane do minimum W iciminister odpo 
wiedział,“ .iż 'nie upoważniony do udzielenia 
odpowiedzi w imie: iu ministerstwo, lecz 
sądzi,* iż“wobec uspokojenia, jakie’ nastąpiło 
w kraju, ograniczona zostanie jurisdykeya 
sądów wojennych i przedsięwzięte zostaną 
środki ku możliwemu ^zredukowaniu wyro­
ków śmierci.

Nowa pożyczka.

Petersburp. — W kontisyi budżetowej 
wioemimster skarbu Dawydow zainterpelo- 
wany w sprawie pożyczki/"zaznaczył, lżwra- 
zie niezbędnej potrzeby zostanie zaciągnięta 
n? wiósnę peżyczka wewnętrzna.

Echa zajścia z Fibjszycową.

Petersburp. — Wczoraj senat rozpatry- 
wałjjsprawę zujścia f  adwokatem—kobietą, 
Flejszycową, w petersburskim sądde okrę­
gowym Senatpskasow ał postanowienie są­
du o dopuszczenie do głosu Flcjszycowej 
Senat nie rozpatrywał jednak ogulnąj kwe­
styi dopuszczeniałi:kobietj“dn występowania 
w charakterze obrońców. Niektóizy senato­
rowie w rozmiwie prywatnej zaznaczyli, iż 
kwesty a dopuszczenia kobiet do wystąpień 
w sądącn może być rozstrzygnięta tylko w 
dro ize prawodawczej. Według ścisłego in­
terpretowania prawa, kobiety nie mogą wy­
stępować w sądcch w charakterze obroń­
ców. Nawrei kwestya dopuszczaniajkobiel 
na urzędy w instytucjach cywilnych musi 
być rozstrzygnięta w drodzfc prawodawczej.

Srebrne gody.

Petersburg —Wczorajgpaństwc Stołypiu 
obchodzili srebrne westłe.

Ze sfer parlamentarnych,

Petersburg.—Op.izycya występuje z i- 
nieyatywą, a b / gołołoboweki projekt o nie- 
tykeinośoi osobistej był rozpatrywany jedno­
cześnie* z projektem pażdEiernikowców o 
korposjejżandarmeryi. M akłakor twierdzi, 
iż projekt październikowców je s t niemożl wy 
do przyjęcia.

Nadużycia w inteodenturze.

Petersburg.— Krążi; pogłoski, i i  w związ­
ku z nadużyciami "w wrrszawskiejjlntenden- 
turze wykryto nadużycia w intende.itiirze 
wileńskiej.

Petersburg. — "Dokonano rewizyi w 
mieszkaniu krewnych urzędnika intenden- 
tury moskiewskiej jPolako^a Skonfiskowano 
korespondencyęjprywatną i rozmaite doku­
menty.

Przygotowania do strajku.

Petersburg.—„Now. W rem.“ donósi, że 
wobeo spodziewanego strajku^w Finlandyi 
za'econo kolejom ysjsłać rozporządzenia 
dowódcy petersburskiego okręgu wojennego 
urzędników kolejowych.

„Birż. Wied.8, które zasięgały informa- 
ryi w tej sp awie w ministerstwie komuni­
kacji, oświadczają/że«a'paso urzędnicy zo­
staną wysłani do Finlandyi,’wskutek ruchu 
pociąg jw wojskowych.

Petersburg.— .Według krążących pogło­
sek, 4,000 wyższych i niższych urzędników 
kolei finlandzkich na^dystans* > Petersburg— 
Wyborg otrzymało dymisyę. Nowi ńrżędifi- 
cy) którzy będą otrzymywali w dwójnasób 
większą pensyę, obowiązani staw-ć się 
na służbę w dniu 10 grudnia Naczelnikiera 
tego dystansu mianow-any został pomocnik 
naczelnika kolei Mikołajewskiej, Leśniewski.

Podróże ministrów.

Petersburg.— Według pogłosek rówre 
cześnie z Kokowcewem wyjeżdża do Liwaayi 
Suchomlinow. Podróż ich stoi w™związku 
z sytuicyą pa Dalekim Wschodzie.

ECha procesu komitetu kadeckiego

Ekaterynburg — Uwolniono yico-proku- 
ratora Łuczyękiegoj|z ząj-io^ąnego stanowi­
ska. D y m ają  na nu podobno związek z pro­
cesem komitetu kadeckiego, który zakoń szył 
się uniewinnieniem oskarżónyc!'

Zjazd młodofmów.

Petarsburg —Centralny komitet młodo 
fińeki zwołuje żjdzd

Puryszkiewrcz u ministra.

Petersburg —W tych dniach Puryszkie- 
wicz przybył do jednego z ministrów. Gdy 
jednak, przed mmj^minister przyjął wicemi­
nistra, Puryszkiewicz obrazii się i opuścił 
mieszkanie ministra.

Z Finlandyi.

tb lslngfors—  W mieszkania gen.-guber­
natora Finlandyi Bekmana z pośpiechem pa­
kują meble i  czynią przygotowania do wy 
jazdu.

Zdrowie Bjorasona.

Paryż — W zdrowiu Bjomsona zaszło 
pewne polepszenie.

Uniwersytet w Wilnie.

Petersburg. — W tych dniach rada mi­
nistrów obradować będzie nad spre wą otwar­
cia uniwersytetu w "Wilnie.

Echa wyborów odcskich.

retersbura. — Senat zawiadomił rade 
ministrów, iż Tołrmiczewj^zapóźnD złożył ra 
port w sprawie Brodzk’!ego.

Guczkow— Uwarow.

Petersburp — Di.iś sekundanci zaznajo 
mili się z przepraszający m listem Guczkowa 
Uwarow nalega,"aby: Guczkow przeprosił go 
w Dum.e wobec wszystkich posłów obecnych 
przy wyrządzeniu obrazy.

Zjazd przemysłowców

Petersburg.—Krestownikow powitał l l -  
mapzewa przemówieniem, w którem zazna­
czył, iż znawca finansów zaotaje minister­
stwo handlu niezorganizowanem i że prze­
mysł wyprzedził handel. Minister Timaszew 
w odpowiedzi zaznaczył, iż żałuje bardzo, że 
n*e mógł być obecnym na otwarriu zjazdu 
W tym zbiegu wypadków; iż nominacya je 
go nastąpiła w chwih prac zjazau, minister 
widzi szczęśliwą zapowiedź, iż na początku 
swej działalności może porozumieć się z 
przedstawicielami przdmysłu. „Bedą starał 
się usprawiedliwić zaufanie, pokładane przez 
Monarchę. Będę starał się zadośćuczynić 
wszystkim żyGzeniomjjzeznając dobrze tru  
duości, jakie będę musiał zwalczać". W koń- 
ou swej mowy^minister życzył zjazdowi po­
wodzenia.

Różne.

Krasnojarsk.—W studni znalezionoutrupa 
agenia policyi ćledczoj.

Petorsburg.— Z Paryża^donoszą do ga­
zet tutejszych, iż na giełdzie^paryskiej pa- 
pieryfrosyjskie nagle spadły.

Pbter«burg.— Arcybaszew składałTwczo- 
raj zeznania w sprawiej swego utworu „Sa- 
nin*.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.—Rada ministrów rozpatrzy 

ła i zaaprobowała do wniesienia £do Dumy 
Państwowej następujące projekty prawa: 1) 
Głównego *.arząuu rolnictwa o zmianie i u- 
zupełnieniu przepisów z dn. 20 'października 
,906 r. d Ryczących udzielenia właścicielom 

ordynacji,"majoratów i majątków lermycn 
poduchownych pozwolenia' na odstępowa­

n a  włościanom gruntów należących do skła­
du tych majątków. Uzupełnienia i zmiany 
mają na celu rozszerzenie koła osób, które 
mają prawo nabywania wyżej wspomnianych 
gramów, jakoteż przyznacie v, łąścicielom" 
ziemskim 'prawa sprzedawania tych mająt­
ków bezpośrednio bankowd włóściańskiemu 
2) Ministerstwa marynarki o udzieleniu kre 
dytu na utrzymanie generalnego sztabu ma­
rynarki.

Moskwa. — Zarząd miejski postanowił 
przeznaczyć 5,000 sążni kwadratowych zie­
mi na budowę*uniwersytetu: ludowego im. 
Szaniawskiego.

Odesa.—W mieszkaniu przy ul Manę 
żowej znaleziono podczas rewizyi maszynę 
piekielną. Gdy policją spowodowała eksplo- 
zyę, wybuch był tak silny, że równał się 
salwie z kilku dział. Właścioielka mieszka­
nia aresztowana.

Petersburg.—Frabcya związku 17 paź­
dziernika w łosi p ie jik t prawa, na mocy 
którego funkeye członków specjalnego kor­
pusu żandarmów w sprawach politycznych 
mają się sprowadzać do przy sługujących'po­
lic ji ogólnej funkcji. .

W  sprawie przestępstw kfyrainalnyeh 
dokonywanie śledztwa pierwiastkowego wp 
wszystkich sprawach plitycznych ma byf 
powierzone urzędnikom departamentu so lo­
wego.

Petersburg.— Senat odrzucił skargę ka­
sacyjną irdędza dperskiego, skazanego^przez 
w ileńską izbę sądową nr twierdzę oa s»k? 
iow?me w kazaniach pravosł?w la i zs brak 
Danowania władzy Najwyższej.

Petersburg. — Ministerstwo komunika 
oyi z powodu raportu nacselnika zakaukas­
kich kolei żelaznych wszczęło starania o po­
zwolenie przewozu towarów perskich przev 
Dżulfę — Batum i Diulfę — Poti, jakc 
miejsca najmniej oddalone od głównycn 
punktów wysyłania dc Rosy: i Europy towa 
rów perskich

Nowoczerkask. — "W nocy dnia 12 li­
stopada na stacji .Llchoj8 południowo 
wschodniej ko)eł h  laznuj pociąg, idący po 
linii wsęhodnio-doniecKie], zderzył^się z dru 
glm pociągiem ysouowym. Dziesięć wago­
nów silnie uszkodzonych. Zabitych 2 i ra­
nionych 9 pasażerów.

Smoleńsk — We wsi Leszakowie, now 
kraśnińshiogo, znaleziono skarb, składający 
się ze srebrnyohĘmonet szwedzkicl*.

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
uzoało za niezbędne powierzyć drukowanie 
blankietów świadectw dojrzałości oraz świa­
dectw z ukończenia kursu nauk w zakładach 
naukowych, znajdujących się pad"zarządecp 
tegoż ministerstwa — ekspeaycyi papierów 
państwowych, w celu uniknięcia możliwości 
podrabiania takowych.

Teheran — 10 listopada na drodze 
z Szira-za do Busziru rozbójnicy z plemienia 
Kaszkaj dokonali nanedu nr karawanę ro 
syjskięgo kousula generalnego w Busziru — 
Passeka oraz na t  towarzyszących konsulo 
wi g meralnemu karawan Landlowyoh Na 
pastnic/ w liczbie 50 jtźdźców i 100 pie 
szych ukryli .się za otacza ącemi drogę ska 
łami i wzgórzami. KonsuLowi t"warzyszył(- 
7 rosyjskich i 5 perckich kozaków Konsul, 
sekretarz per. konsulatu Kadłubowskij isłn  
zb» u itro jcn i byli tylko w rewolwery 
Strzelanie trwało blizko nół godziny. Wsku 
tek nierówności s :ł korisui zmuszony by! 
porzucić karawanę i zawrócić z powrotem 
do Cuąnezianu. Passek i Kadłubowskij 
wyszli z potyczki bez szwanku, natomias1 
kilkanaście osób z pośród straży i towarzy­
szącej konsulowi służby karawanowej zab t- 
i zraniono. Wszystkie rzeczy -zoetały ząbra 
ae prze? napadających, z: wielkim trudem 
udało się ocalić tylko archiwum konsulatu 
oraz pakę z pieniędzmi. Ambasador nat.yeh 
miast zwrócił s:ę do rządu perskiego z żą­

daniem ukarania winowajców. .Ambasad u* 
wkłaaa na pomieniony rząd obowiązek za­
bezpieczenia poszkodowanych i zwrócenia 
wszystkich stiat.

Twieran — Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomoścl'o napadzie na karawanę rosyj­
ską konsul angielski w Szyrazie udał się na 
miejsce wypadku z dokt rem. Konsulowi 
towarzyszył oddział anglo-indyjskich żołnie­
rzy

Taftris.—Oddział azerbeidi&usk;ego ge- 
nerał-gubernatora, przeznaczony do akcyi 
przeciwko Rachim-chanowi i szach-ewenom, 
po miesięcznym pobyuie w Serabie powraca 
do Tabrisu. "Kudcj tabriscy i ardebiłscy i 
eksportezry rosyjscy mają nadzieję,Bże dzięki 
przebywaniu wojsk rosyjskich w Ardebilu i 
TabrLie, będą przedsięwzięte śroaki celem 
otwarcia główniej zych dróg handlowych, 
jak o to: „Astara-Ardebii, Tabris--Teheran i 
1’abrls-Dżulfa. Postępowanie Sattar-chana w 
Ardebilu i ucieczka jego stamtąd zadała sił- 
oy cios jego popularności.

Konstantynopol — Oł 24 gcdzin 'trw a 
burza i  deszczem. Nizkoi|położone§dzie]niie 
Stambułu i Galaty zatopione.

W Porcie oczekują z zupełnrm spoko­
jem odpowiedzi mocarstw na m.tę w spra­
wie Krety, Utrzymanie status ąuo nic na­
trafi najjopozycję, jeśli równocześnie mocar­
stwa przyobiecają zorganizować na Krecie 
w ła sD y sqd kasacyjny i zabronią uiyw tnia 
greckich.m arek pocztowych. "Wogóle" sto­
sunki Porty i Grecyi polepszyły się znacznie 
i kwestya kreieńska utraciła swa ostrość.

3elgrad.—Minister finansów wniósł do 
skupczyny projekt prawa o zaciągnięciu po­
życzki 150 milionowej.

Londyn. — Z powodu wielkiej ilości 
mówco w,“którzy zppisali się do głosu izba 
lordów przystąpi do głosowania w sprawie 
billu”finansowego nie wcześniej niż 17 li­
stopada.

W iedeń-Pi zybył tu  incognito król duń­
ski.

Brukssllc.—Izba posłów określiła kon- 
tyngens wojsk w czasie pokoju—42.80o.

Sąn-Paulo.—Dn 10 listopada wieczorem 
anarchista rzucił bombę do sklepu poddane­
go niemieckiego. Wszczął się pożar, który 
zagrażał całej dzielnioy.

Tokio.—W kopalniach węgla CkuM w 
prowincyi Kukuoka nastąpił wybuch gazów. 
Doty-:hczas stwieidzonem zostało, iż zginęło 
15 łudzi.

Wiedeń.— Izba posłów. Motywując wnio­
sek terminowy o zabezpieczeniu mniej z>ści 
narodowych, Kiamarz poruszył wewnętrzny 
system rządowy w związku z sytuacją ze­
wnętrzną i powiedział. „Uciemiężając sło­
wian, rząd działa widocznie pod wpływem 
uieprzejednanyęh żywiołów niemieckich, któ­
re zaznaczają swą wierność sprzymierzeńczą 
względem Niemieo i wysławidją bezkrwawo 
zwycięstwo bośniackie. Jednakże sjtaacya  
międzynarodowa nie je s t taka, by można 
było pozwolić sobie oa doprowadzenie sło­
wian do rozpaczy. Austrya, dzięki osławionej 
polityce ministerstwu spr. zagr., tak^przyku- 
ta jest do Niemiec, że skazana jest na dłu­
go na^podążanie za niemi. Wjjścisłem ptży- 
mierzu słaby podlega zwykle silniejszemu. 
•Jednakże należałoby uczynić tę politykę zne 
śnĘ.dls WiękSzof^r 'ijadńOŚCĘ'' 
aś słowian do niebywałego rozdrażnienia, 

uciemiężając “ ich w imię ritego przymierza, 
jest to z państwowego punktu widzonia naj­
większy ąpnsans Gdybyśmy, posłowie sło­
wiańscy—oświadcza K ram arz—hyli Istotnie 
zdra cami stanu, prosiłbym was wtedy tyl­
ko o kontyuuow aue obecnej polityki, która 
jmusiłaoy słowian do szukenia ocalenia w k a­
tastrofie. Czy możecie sobie przedstawić, by 
słowjjanie przelewali krew i poświęceli swe 
mienie dla potęgi Niemiec. (Ożywione uzna­
nie na ławach czeskich) Lecz my nie pro- 
/radz.my polityki katastrufy, ponieważ wie­
rzymy jeszcze, ^ s ło w ia n ie  osiągną w Au- 
stryi uznanie swych praw “.

Pergelt (człur.ek party i niemieckiej) o- 
świadcza, że niemcy żądają od Czech nie 
przewagi, lecz równouprawnienia z czechami. 
Deb&ty nad projektem prtw a o prawach ję ­
zyków niemieckiego i czeskiego w Czechach 
doprowadziłyby do zbliżenia obydwóch na­
rodów i położyły krfes walce narodowej gro­
żącej rozbicitm parlamentowi.

Wieaeń.— W izbie posłów Bieaertb wy­
głosi mowę. Odpowiedziawszy na zarzuty, 
oskarżające rząd o antisłowiańską i  anticze- 
■iką terdencyę w polityce, mówca nawoły­
wał wszystkie partye do zjednoczenia się w 
uelu znalezienia podstaw porozum!, nia w 
sprawach narodowościowych. Bieceith za­
znaczył, iż we wszystkich mowach widocz­
na jest chęć dojścia do porozumienia i o- 
świadczył zarazem, iż rząd dążenia te gotów 
jest poprzeć.

Balgrad.—Wczoraj miał tu przybyć król 
bułgarski ola odwiedzenia króla Piotra Po­
tem król bułgarski wy,echać miał do Sofii. 
Wizyta ma cherijuer zupełn e prywatny.

Belgrad.—-Wczoraj przybył feról Ferdy­
nand, powitany na dworcu prze*- króla Pio­
tra, następcę tronu, ministra sprav zagra 
nicznych. Po przybyciu do Kónaku król 
przyjął na audyencyi prywatnej Fassicza

Slofia— B ułgersla agęnoya tełegwlics- 
na komunikuje, rząd wręczył ambasado­
rowi tureckiemu w Sofii ścisłe tłomaczenie 
sprawozdania stenograficznego posiedzenia 
sobrania z dn. 5 listopada. Sprawozdanie to 
zawiera część mowy Paprykowa, w której 
jo,st mowa o Turcyi W ten sposób usun ię­
ta została wszeikn możność mylnego komen­
towania słów mmistre.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
V

(Telegram specyMnj).
Pt tu rsbur?—Giełda Holendorska. Pszenica sa- 

mnrska 1 rh 20 kop., żyło w nat. 116—117 zoł. 77— 
?8 kop., owies ozimowy 58 kop., wiacki 57 kup , zs- 
iuoskiow<iki 75 kop., gi Jiih pastewny 85 kop., kasza
I rb. 14 kop., siemię lniane 1 rb. 90 kop. — 1 rb. 
92 kop.

Czy«to#eL—Żytc 70—71 kop., owi? i 48—40 kop., 
mąka żytnia 7 rb. 25 kop., gryka^ŚT—6Ł kop., grocli 
70—72 K )p.

Ryga.—Pszenica 1 rb 21 kop., żvto 9 8 -9 9  k. 
■■wieś 71—'.2 kop., siemię lniane 1 rb. 86 kop,— 1 rb1 
87 kop., makuchy lniane 1 rb. 12 kop.—1 rL  13 kop.

Gdańsk — Usposobienie rynku spokojne. Owies 
149 — 162 mar., otręby pszenne 96—113 mar.

Hamherg -  Nastrój mocny i stały. Żvto rosyjskie 
!al  mar., jęczmień pot rus. 106,5 mar., iwies 165— 
170 mar.

Borlln — Pszenica na krótki termin 220-/, mar., 
aa dłuższy 218 mar., żyfo 168 mar., 374 m ar, owies 
162 mar., jęczmień ros. -doiąjski 128—131 m c r^ l
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MR. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W J.
—O—

— Nie, 'oriszę isć sam, mam <?o tego 
powody. Chciałem ci tylko powiedzieć, że 
idę, żebyś mnie nie szukał nadaremnie. We­
zmę z sobą tego ryota, jako przewodnika.

— Dajże mu przynajmniej strzelbę.
— Nie umia by sobie dać z nią rady; 

ale na wszelki wypadek dałem mu twój 
kookrie.

— Jak sobie chcesz; me będę prze­
szkadzał w twych niewinnych i dziecinnych 
rozrvw!;ach, a jutro rano pójdę na twój po­
grzeb. Tymczasem, dobranoc.

— Dobranoc; powrócę, zanim się obu­
dzisz.

Szybko odszedł w kierunku, gdzie ryot 
czekał na niego ze strzelbami. Zły byłem 
na niego za taką scaloną i nierozważną 
odwagę. Dlaczego nie wziął sobie słonia, 
jak rozsądny człowiek, tylko puszczał się 
piechotą z nędznym hindusem, narażając się 
nietylko na pożarcie przez tygrysy, ale i na 
ukąszenie kobry? I to wszystko dla dziew 
czyny, prawda ładnej, ale nie mającej wię­
cej Inteligencji od owcy. Oua to posyłała 
go na śmierć w dżungli, bo się jej zachciało 
mieć parę tygrysich uszu. Wszak mogła 
na nie trochę poczekać. Czy jabym  coś 
podobnego uczynił? Czy gdyby mnie, Pawła 
Griggs, jaka kobieta kochała—dzięti Bogu, 
że żadna nigdy się na to nie zdobyła—czy- 
bym ja  dlatego właził w moczary i lasy, aby 
jej przynieść kocie uszy? No, iiie!—chociaż 
kto wie? Przypuśćmy, że miss Westonhaugh 
by mnie kochała? bmieszna to inyśl, ale 

•przypuśćmy ją na chwilę. Możebym przecie 
coś dla niej zaryzykował, musi to bowiem 
być birdzo przyjernmm, gdy jest się Kocha­
nym prawdziwie, szczerze i na zawsze; gdy 
się spotka kobietę taką, jak Isaacsowi opi­
sywałem, i gtfy się jest dla niej wszystkiem, 
i światem całym. Ale nigdy jej nie spotka­
łem 1 nigdy jej nie spotkam. Ognisko do­
mowe, żona, dzieci, wszak to najpierwsze 
warunki szczęścia na tej ziemi; a jednak ci,

co je mają, ani ich nie oceniają, ani się nie­
mi cieszą. A dlaczego? Bo niema u nich 
zobrpólnej prawdziwej miłości, (miłości ta­
kiej, jak ja ją sobie wyobrażam) i sami siebie 
nie rozumieją. 7idaie się im, że kochają się na 
wieki, żenią się, a po roku już nie mogą na 
siebie patrzeć. Gdyby mme się to przytra­
fiło—tak, niesprawiedliwy byłem dla Isaacsa. 
Czuję, że gdybym był na jego miejscu, to 
ukochanej mojej dostarczyłbym wszystkich 
uszu, jakichby tylko zapragnęła. Pomimo 
to, chciałbym, aby wrócił cało i zdiowo 
Źie tej nocy spałem; bezustannie się budzi­
łem, cąg le  mi się coś śniło i spojrzałem na 
zegarek; była czwarta godzina, a świtu przed 
piątą nie można się było spodziewać Stra­
sznie gorąco wydało mi się w nrm  ocie; za­
rzuciłem kaftan i wyszedłem na dwór, gdzie 
zdrzemnąłem się na krześle, aż mnie Kira- 
mai Ali zbudził, mówiąc, źe ?a pół godziny 
świtać zacznie. Spojrzałem na namiot miss 
Westonhaugh, która zapewne spała spokojnie, 
nie domyślając się nawet, że Isaacs naraża 
życie dla jej kaprysu. Nikoniec niebo sza 
rzeć poczęło, a gwiazdy zbladły, Wtem 
rozległ się strzał, i oddech zatrzymałem, z bi- 
ją-jem serc m oczekując drugiego. Ale ni<; 
na tym jednym się skończyło. Albo 
I-aaes zabił tygrysa, albo tygrys rozszarpał 
Isaacsa; jedno z dwojga. Byłem, jak w go­
rączce, a mogłem tyiko czekać cierpliwie. 
Wróciłem w:ęc do nam otu i wykąpałem się, 
co nie było trudnem zadankm, wobec tego, 
że w Indyach kąpiel polega na wylaniu so­
bie wiadra wody na głowę. To mi dobrze 
zrobiło i zaczął* m powoli się ubierać, aby 
cr.as skrócić- Wciągałem właśnie buty, gdy 
kotara namiotu się podniosła i Isaacs wszedł, 
spokojnie składając broń na stole. Blady 
b y ł i ubranie miał błotom piwalane, ale 
zakwał s ę być całym i nienaruszonym.

— No?—spytałem z niepokojem.
— Wszystko dobrze. Oto są.—I wy­

jął z kieszeni parę tygrysich uszu, trochę 
zakrwawionych. Oglądnąłem je ciekawie, i 
wydały mi się ogromne.

Muszę się wykąpać — rzekł Isaacs. — 
Musiałem być w ardzo brudnem miejscu, 
—dodał, oglądając swoje ubranie.

— Mój kochany,—zawołałem,"—ten u- 
dany spokój nie ma sensu.

Wściekły byłem, żeś tak nierozważnie 
poszedł szukać niebezpńczeń twa, ale teraz 
cieszę się, żeś cało wrócił, i szczerze ci win 
szuję.

— Dziękuję c , stary. I ja  się cieszę 
bardzo. Ozy’wiesz, żo mam przesąd, iż mu­
szę spełnić każde jej życzenie, choćby tyllro 
na wpół wypowiedziane, i to, co do joty?

— »Prze?ąd“ ten godnym je st takie­
go jak ty  rycerza. Nie pozbywaj się ta­
kich" przesądów. Dobre są one szla­
chetne.

— Może być, ale ja naprawdę prze­
sądny jestem.

Znikł, i wkrótce usłyszałem jego kla­
panie w kąp^lowym namiocie.

— Ale, ale, Griggs,— zawołał z łazien 
ki,—zapomniałem ci powiedzieć, że wysła­
łem słonia po moją zwierzyoę Za jakie 
dwadzieścia m inut powinien już przybyć, 
możesz więc pójść na ten pogrzeb, n i  któ­
ry  wczoraj wieczór wybierałeś się.—Tu plu­
skanie wody mu przerwało.—A zmierz za­
raz tygrysa, dość wielki mi się wydaje. — 
Nowa^kaskada zakończyła jego mowę.

Wkrótce zbliżyła się procesya, jzłożena 
z kilku sztkanch i słonia, na którego grzbie­
cie spoczywał trup króla dżungli. Mały 
mahut ciągle oglądał się na niego, a z \  nim 
siedział ryot, półgłusem nucąc jakąś dziwną 
pieśń zwycięską w ojczystym owym dyalek- 
cie. Przybywssy do środka obozu, słoń u 
kląkł i szikarc wie zwlekli z niego znbitego 
tygrysa, który tylu lodzi życit pozbawił. 
Rozciągnęliśmy go i zmierzyliśmy — jedy- 
naście stóp od końca nosa do końca o- 
gona.

Tymczasem ludzie się zbiegli i wieść 
o zwycięstwie się rozeszła; mr. Gbyrkins 
gbw ę wychylił ze swego namiotu, chcąc 
«ię dowiedzieć, co u dyabla ma znaczyć ta 
,, tama sza “ (weselny hałas)

— On! nic nadzwyczajnego, — zawoła 
łem — Isaacs zabił tej nucy tygrysa ludoż&t 
cę, jedyraście stóp długiego. Nm więcej.

— No, niechże mnie dyabll wezmą,— 
mruknął Gnyrkms wytrzeszczając oczy. — 
Odpędź pan tych drabów, żebym mógł zo­
baczyć,—krzyknął, zawijając się w firankę 
namiotu, z której rozczochrana jego głowa 
wyglądała jakby od ciała oJcięta.

Powróciłem da siebjeM Isaacs starań 
nie obmyte nśży wkładał do srebrnego, 
bardzo pięknie cyzelowanego gudełec/ka.

—  Zanieś to do namiotu Miss Weston­
haugh, z pozdrowieniem odemnie,—rzekł do 
Narsina. oddsjąc n u  pudełko.

— Pudełko ci odrszle, — zauważyłem. 
—Taką jest angielka. Pizyjmie uszy, które

omal życiem nie przypłaciłeś, a tego kawa­
łeczka srebra nie weźmie, bez „pozwolenia 
wujaszka*.

— Wszystko mi to jedno, było uszy 
zaMzymała,—odparł Isaacs. — Sądzę jednak, 
że i pudełeczku przyjmie; nie jest ona po 
dobną do innych angielek

Nie byłem tego bynajmniej pewnym, 
ale nic nie odpowiedziałem, aby mu humo­
ru nie psuć. Zasiedliśmy do herbaty, a 
Daacs, odświeżony kąpielą, wyglądał jak 
zwykle, trochę tylko bladości mu pozostało 
po nieprzespanej nocy i męczącej wyprawie.

Prźez ten czas towarzysze nasi po 
jednemu wychodzili z namiotów i stawali 
wokoło tygrysa, słuchając opowieści ryota, 
który rozsiadł się obok n ieg t, lubując się 
jego widokiem, i z radością odpowiadając 
na wszystkie pytania; ja  zaś obserwowałem 
zachowąnie się * wyraz twarzy każd*go z 
wldzów.^M ały kolektor mierzył zwierza na 
wszystkie strony; mr. Ghyrkins stał z ręka­
mi w kieozeniach i z szeroko rozstawione- 
mi nogami, potem przechodził na drugą 
streftę i czynił tc samo; lord Steepieton 
Kildaie chodził wokoło, pokręcając wąsa z 
bardzo poważr.ą miną. John Westonhaugh 
kazał otworzyć nad sobą w.elki parasol i 
usiadł, aby naszkicować w albumie portret 
zabitego złoczyńcy, siostra zaś jego, z wlą 
zaaką róż o paska, spojrzała na tygrysa, 
a Dotem wokoło siebie, szukająó wzrokiem 
Isaacsa. W .ręku trzymała pakiecik, owi­
nięty W cienką bibułkę. Wstałem i zbliżyłem 
się, z zamiarem odegrania roli niewiniątka.

— Widzę, że obcięli mu ju ż  us-y, — 
zauważyłem,

— Nigdy nie omiesz ają lego uczynić, 
—‘rzekł Ghyrkins.

— Ależ nie, wuju,—w trąu la  Miss W e­
stonhaugh.—On mi je  dał.

— Kto? - -  zapytał Gbyrkins, szeroko 
otwierając oczy.

— Mr. Isaacs. Wszak on zaoił tygry­
sa? Przysłał mi uszy w srebrnym pudełecz­
ku. Oto ono jest, muszę mu je oddać.

— A skądże mr. I aacs wi. dział, że 
cnoesz mieć uszy? — spytał wujaszek, czer­
wieniąc się gwałtownie.

— Mówił śmy o tem wczoraj wieczór 
i pros lam go, by mi je oddal, jeśli zaoije 
dziś tygrysa.

Mr. Ghyrkins coraz więcej pąsowiał. 
Widziałem, żc zbiera się na burzę Zaczą­
łem rozmawiać z '.nnytni, chcąc uwagę ich

odwrócić, ale nadaremnie, bo mr. Ghyrkins 
nie myślał zniżyć głosu.

— Jakto, chcesz powiedzieć, że pozwo­
liłaś mu w ten sposób je zdobyć?

Toż on całą noc na tem spędził; tak 
utrzymuje ten bestyjski murzyn. I to pie­
chotą Piechotą! C z y  ty  wiesz, co ty mó­
wisz. dziewczyno? Hę? Piechotą na tygrysy! 
Co? Hę? Jak fn;c mógł być rozszarpanym! 
I ci-byś na to powiedziała? Hę! Na mój 
honor, wy dziewczęta tyle macie serca, co 
stara kupa Dżuggernontów. — Stary Gbyr­
kins był wściekły, a my oddaliliśmy się w 
kierunKU jadalni, pomimo to usłyszałem’po­
czątek odpowiedzi Miss Westoohaugh. Nie 
rozumiaia ona jeszcze widocznie całej do­
niosłości sytuacyi i myślała zapewne, że 
wuj jej żartuje, ale dotknięta była jego to­
nem.

— Nie możesz przecie przypuszczać, 
wuju, że ja  go na polowanie w nocy wy­
słałam— reszty nie dosłyszałem, bo mówiła 
półgłosem, a my już byliśmy w namiocie.

— Słuchaj, Katarzyno,—Zabrzmiał znów 
donośny głos G hyrk irsa—gdyby mnie jaka 
panua poprosiła...

Tu Ji hn Westonhaugh wstał z krzesła 
i przerwał mowę wujowi.

Miss Westonhaugh odeszła do sw ego 
namiotu, podczas gdy krewni jej dyskusyę 
dalej między sobą prowadzili. Pomyślałem, 
że 1 saacs przezornie czyni, nie biorąc u- 
działu w porannej gawędce.

Nareszcie wszyscy się rozeszli, a ty­
grysa zabrano, aby skórę z niego zdjąć. 
Kildare i kolektor wybrali się na małego 
/.wierzą, aby urozmaicić obiadowe menu, 
Isaacs spał pi *wdopodobnie, posiałem więc 
Ifiramat Ali’ego po książki, papier i pióro, 
aby spokojnie w jadalni przedpołudnie 
spędzić, i widz:ałem służącego Ghyrkinsa, 
jak niósł butelki i lód do namiotu swego 
pana, który zaj ewne uspokoić chciał wzbu­
rzone nerwy zupom mą niewinnego „peg’u“. 
I John postanowił zafundować sobie „peg“, 
cle nie w nadziei zaśnięcia, bo, iako miesz­
kaniec Bombaju, miał żelazną głowę, nie 
podlegającą wpływom „duchowych" napoi. 
Tak więc zasiadłem do czytania i pisania, 
i czułem się szczęśliwy, bo lubię upał, brzę­
czenie much i zapach ogrzanej poładnio- 
wcm słońcem trawy. (D. c. ud
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ANTONI CZERWIŃSK!
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S p u i d w n i k i — C o r b e t t a  

E ^ j l y n y  p i o n o m / e  — B l & c k s t o n a

s ie c z k a r n i T y j z a k a

L a t a r n i e  b e z p i e c z e ń s t w a

J Z A F Y  ŻELA ZN E  f t iZCEŃSKIE
POLECA

.  i .  D o l i M i

KijóVpodwórazUvkF  ̂Grand Hotelu.
r-TSr,S*fc« w  l6o*i® tjinie i A le k s a n u r ó w c e  
■ ■ IJ |C  ■ g -ib . k ijo w sk ie ] .

r
Pozostałe w ograniczonej 

ilości egzemplarze K- podhorskjeśo

p o  o b u  s t r o n a e h

CIEŚNINY
B ER IN G A

Do nabycia w Administracyl „Dziennika Kijcwskiego1', Prorozna 9.
Cena; 2 rt>.( d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o ”

I rb . 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop,

m u

K. SEPTF. 1 i 5^sa
Kzeszcząiik -NI 40.

o y r i l

poleca magazyn

6. M. TRASSKIESO
Golowe damskie i męskie rzeczy fulrzane włosem na wierzch, żakiety karaku­

łowe, boa, gorżetki. mufki i czapki

C eny  b e z  w s p ó lz ^  co d n io tw a>
Cennikijna żądanie'gratis.

K r e s z c z a t ik  Nr 10, t e le f -  1574. 13792

B e i  k s z y  r y
Gospodarze i Hodowcy cfilewiii, wychowując białą rasę Jorkszyrów>3 
ro pacz.i.ą uad częsteini zarazami i przeróżnemi chorobami, które lcti 
starania w niwecz - k ac a ją  i zmuszają do kupowania za wysoką co.ię 
słoninę dla czeladzi i pożegnania się żo smacznym pieczy Steni. Wiedz- 

i< Panie i Panowie, że rasa świń Borkszyrów ' n ioró ' me juuiuj pod- 
1 ga wiai iwyin tym stworzeń om dorob-mi, żo wszystkie jaki* bądź 
odpadki slau- wio mogą ich pożywienie, Iatein jeden burzan jest dla nich 
dostatecznym pokarmom. Zalety posiadają te same jak rasa biała Jor- 
kszyr-iw angielskich lab Perigord francuskich i lubo posiadają t-ochę 
mniej słoniny za to szynki i mięso uważane jest za smi-cziiicjnze i wyż­
szego gatunku. Tuczone dochodzą do 12 — 15 — 18 pudów. Zaprowa­
dzajcie więc czystej krwi A n g ie l s k i e  B e rA s w y ry . Całe - żarno 
z nóżkami, ryjkiem i koncern ogonka bialem . Sprowadzone z Anglii— 
rozmnożunu i aiUiniatyzowune na Podolu — nagrodzone medalami. — 
VV miki vyhór pros ąt od 3 miesięcy do roku. Cena po 5 rb. za. miesiąc. 
Wysyłają się na kOjzt odlierayą ego wszyalkiemi kolejami na ryzyko

sprzedającego. 142'29

ADRES; Winnica, Strzyżawka, Zarząd Dóbr.

n a jr o z m a ite z y c h  s y s t e r  tó w  .„Ir n iż s z y c h ,  żra*  
d n ic h  i w y ż s z y c h  z a k ła d ó w  n iu b o w y c h

R e p r e z e n t a c y a  i  s p r z e d a ż
c y r k li  p r e c y z y jn y c h  o r a z  in n y c h  p r z y b o r ó w  

d o  k r e ó ls n in
fabryki

En On R ięS iier i S -k a
i ~ i  C hein itrtz. 10140

PRZEGLĄD NARODOWI
M I E S I Ę C ^ P S I

p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  n a r o d o w e g o  w  : :a k r e s ie  p o ­
l ity c z n y m , n a u k o w y m , s p o łe c z n y m , lik erack in c i a r ty s ty c z n y m .

kiororaf^ś Z y g m u n ta  B a l ic k ie g o .
Wychodai w drugiej połowie każdego miesiąca w objętości

8 aikuszy diuku.
P r z o d p ła ta  w y n o o ii

Z TRZBSYŁKĄ POCZTOWĄ 
. . rb. 10.—

W WARSZAWIE: 
rocznie . . . .  rb. 8.— g rocznie
półrocznie . . .  „ 4.—  8 półrocznie .
kwartalnie . . .  B 2. -  H kwartalnie - - „ 2 50

w GALICYI rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do domu 15 kop kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p o j e d y ń c u e g o  I r b .
Adres Redakcji: WARSZAWA, Smolna 10 m 10, telefun 32 15

Agenryi Redakcyjnej.
LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Zimorowicza 11—15

SKŁADY GLÓJNE w A dm inistracji P ^ z e g l ą ć u  N a r o d o -
w f#gp  Szpitalna 14, telef 25-51 tkantor „Głosu Warszawskie­
go") w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Z morowicza 
11—15 we Lwowie, i w księgarni S ł - Oiczaka, Mikołajewska 2, 
w Ładzi. Opróęz tego, przedpłatę na P rc e g Z ą d l  H a ro d o -*  
tury przyjmują wszystkie księgarnie.

EuchaltGi-kmspdent l(K±:j
h e r e t y k )  wyrutynoa any lG-lotnią | 
praktyką w branżach fabrycznych: żo-! 
laznc.i i przemyśle drzewnym, ^ z u k u -  
je odpowiedniej pracy, j m-eście lub 
na wsi w mująikn rolniczo-przemysło- 
wyir nietylko do racjonalnego prowa­
dzenia lecz i zakładan-a, regulowania 
i. b lunso waoia ksiąg i rachunkowości. 
Łask. zap trzeboyi ania mej pracy pro- 
s-.ę żwracac do Adm. łPziou. Kijów.« 
Pol A. Z. 14342

„Biuro pracy” “  :£Z-
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekom, rd  
nauczycielki, bony, of-cyal., rzemieśln. 
i wszi .ką słnzbę domową. Prz5 bione 
współmiei zkamo dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohroniako 
S-tej jadwl j|“. 1 2774

O g r o d n i k  poszuk. n ie j^ a  n-i 1-go 
"  grudnia /a  wynagrc &/. 25 rb. moz- 
na na wyj izd. Adres: Zakład ogrodu 
Meyera, Syrec Roman Sapiecha. 14337

S ł u ż ą :

Pigułki 
M oiisona

przeciw wszelkim niestrawnościoin

Pigułki Morisona
przeciw chorobom żołądka, wąnoby

Pigułki Morisona
przeciw hemoroid., - ierpieniom nerw.

Pigułki Morisona
odnawiają krew, odświeżają orga ■ 

nizin 13582
K IO R IS O N  A  C o ,  L0ND4N

3 3  E u sto n  R o a J  3 3 .
Uo n ab y ia  we wszysikicli aptekach 
i'8kładach apteczn., gdzie nabywcom 
dokładny opis użycia ndziela się. 

W Kijowie składy główne: Południo­
wo-Rosyjskie Tow. Farmach, A, Trepte.

.1 rryyr.  j i j .

10  gotowe f i l i i ;  lelnaik
futrem na wierzch, karakułowe, kotikowc, 

susłowe, im. nork. i t. p.

C S5 0 7  3 A R 0 Z 0  P » Z / 5 7 Ę P » i E

ł I 1

i j n j j i f i r

,Spódnice i bluzki 14361

P o le c a  m a y a z y n  m ę s k ic h  i d a m s k ic h  u b r a ń  g o to w y o h

r m a y s r a

Kreszczafyk N: 50 były lok. Ghodorkowskjygo. TelcJon 527.

J
D i i i  l/n starużytne ora/m eble ma- 
L U l K U  honiowo do sprzedania. 
Pirogowska 5 m. 1 14123

VI KuryJowcach
Podolu bardzo I r  / Q P 7  Szczegóły 

IC ltC tl  4  w miejsco- 
14238

est potrzebny 
wej hi tece Krajskicgo.

OLA JU B IL E R Ó W .
dostar- H rę /i  o u n iS ?  C9cca f enio) w 
czarny -OOŁl O upiuC iiajtepszym ga-

S K  4 rb. 50 kop., 131.
8 1*Li diugi gatunek 10 f .  ły lk o

• " • )  z a  6 rb . Wysyłamy za za 
l-czenPm pocztowem. Przesyłka i <ło 
na nasz rachunek. Adres: E. Kapelusz. 
Ł6dz, 1 oddział porzt- N r 25. 14307

H"6P.W. ZtOT.MEOl.LEM wPARYtU.
I O  e ło w ie k  lat 25-n, samotny, nie n;a 

v» środków do życia, prosi o jakiekol-

*    *   -x;
14359

UBIJ Z£B«C i i i /

351 
•iollk 

LtSZHO 12 
Nftni00wi.i£Tm.

1389U

v wielkich par ty a' h b rzo -  
i l l W H  * P w e  Da Kij. Kow. Kol.

Żol. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumień. ukl»d w sążnie' lub 
więcej. - sny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny najuz. gatun. i Jrw a uiłow. 
na w»ge. Zydur  iki tąrc*. róg ul. Stepa- 
nowskiojNt 2 t e l e f .  1825. 13330

Student filolog
8-letni praktyk, język: starożyme i no­
w e ,  poszukuje Ielicyi. Oferty: Admi'.. 
»Dziennik'*« dla W. R. 14287
I o l / P l ł i  w poolied. godz poszukuje 

medal stka szk. handl. zna­
jąca fr a i ic u e k i, r .iem . i p o ls k i .
Al -Włodzitn. 28 m. 6. 14268

F o r t e p i a n ^
do sprzedania za 3 0 0  ru b li. Swia- 
toslawska 8 m. 12 od g. u -e j rano do 
g. I-ej po poł. 14339

^  DIUUAUW (10 |'l UOl U JdltluaUI
wiek najęcie, zi a ęzr k polski i rosyj 
ski. Wiad. ul. W. Włodzimierska Nr < 
m. 28.

Student matematyk,
były siudcnt uniwersytetu warszaw­
skiego, przyjmie kondycję zaiaz lub 
od stycznia' Przygolow uje na św>ade- 
c t m a t u r ę .  Oferty: Dorpat (Jurjew 
Li f l ) Poste-rostanie sub. >K. D. A.<

14369

I l l f i l*  mloJy la1 poszukuje pn- 
U U I t a j  sady, ma rekomond. Koś­
cielna kiincclarya,. 14341

Bo n a , inteligentna, polka, poszukuje 
m ejsca przv Starszych dzieciach, 

można lin wyjazd. Adc Wielko, Wło­
dzimierska Nr 47 w podw. m. 14

14336

Hozkia? jazdy pocią%v.\
(ZIMOWY)

Na k o l. Pofurl.-Z achosl iiich i
K uryer  f i II k ■ Gdesa. Kiszyniów 

ElizawetjgraJ—odenodz' c godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 ro. 4 0  zrana.

Pocztowii I. II i III Kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosicli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m 15 zrana. 
przychodź, o godz. 9 w.

Oiobowy I, II i [II kl: Odesa, Nowo- 
jSiehce, Humań— odchouzi o godz. 12 
' m. 30 w nocy, przych o godz. 6 ni- 20 

zrana.
Pośpieszny  I, II i UJ kl. Odosa, 

Wołoczyska, W iedoń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana

M ieszany II i III kl. Odesa, Biześć 
odeh. o g. 7 m. 2t> zrana, przychodzi 
o g. 7 m 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odosa 
Brześć, Znaniionka odchodzi o godz. 9 
ul 53 w., przycn. o g. 2 po pół.

K uryer  1 i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U  m 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów 
Elizaw jtgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. 1 1  m. 2 0  w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Oscbotoy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodź1 o g. 10 m. DOzra^a, przychodzi 
O g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy I, II i III kl. EeiJyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o g. 
7 ro . 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 4ft zrana.

M iiszany  II i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana.

Towarowy pośp. IV k’. Sarny, Ko- 
wei- udchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M aliu—od­
chodzi o gndz. 4 m. 20 po poł., przych* 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi o godz. 3 minut 32 po poiuduiu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy f  II i III kl. Po ersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. I I  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy I, II i HI k l  Warszaw* 
Smny, Kowel, Iwangród, Cranlca, W ia 
den odenodz- o godz. iż  m. 25 po poł. 
przych. o g 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy /, II i 111 ki Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o goazimo 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o g idz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i I i i  kl Rostów nad 
Donem. Sewastopol, Ekaterynosław Zua- 
mienka, Fastów— odch. o g'. 8  m. aó zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

“ a  k c l e i  M ta sk io w s lc o » K ijo u i»  
s k o ^ W o ro n e s k i-B j:

Pośpieszny T, II i III kl. Aloskwa, 
Konotop, N aw is i Briansk, odch o g. 
i2  minut 15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g 1 
m. 30 vi nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo­
roneż odchodzi o goaz. 1 w połńduio, 
przych. o g 4 m. 15 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiccz., przych o godz. 7 
m 30 zrana.

Pośpieszny I, II i III ki. Poltawa, 
Charków, Lozowaja, Rostów, Sewasto­
pol -  odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
n g. 9 m. 57 rano.

Drukarnia Polska w Kijowie, olioa W*sylczykowsk« (Prorezna 9) róg Pnszkińsklej


